Nr. 202. 


Wychodzi codzienni: między 2.a3. 
goćzirą z południa. 


Przedyłała wynosi: 


kwattalnie iniotjęczni* 
MIE:SCOWAĄ we Lwowie 3 złe. Woet. Iar Wet 
ż (w pańsiw'« austrjack 4 „ a., 1 s fi, 
G | do Prus 4 tat. 1 tal, 14 xk 
ów 


2] „ Rzeszy niemiech.. 5 , = 
sł „ Szwecji i Danii . 6 » è » 

e] „ Francji . . . . 20 frank. 1 rsat 
af» Anglii i Belgii . 1 , 6 - 

S » Włoch i Szwajcarii 8  , 

ml , Turcji i ks. Nada. 17 , (J 


Numer pojedynczy kosztuje 8 seni. 


Sprawa węgierska. 


Po ukończeniu wojny duńskiej podno- 
szą dzienniki ministerjalue na nowo spra- 
wę węgierską, 

Rządowi przedewszystkiem chodzi o 
skłonienie Węgrów do wysłania delegacji 
do wiedeńskiej Rady państwa, t. j. do 
faktycznego zrzeczenia się praw history- 
cznych, jakie sobie roszczą Węgry, i przy- 
jęcia ustawy lutowej. Wszystkie kroki 
rządu zmierzają do tego jednego celu. 
Stan wojenny w Węgrzech miał uwolnić 
naród od teroryzmu stronnictwa postępo- 
wego. Reorganizacja sądownictwa i admi- 
nistracji ma podać rządowi potrzebne or- 
gana do przeciw-działania wichrzącym. 
Wydzielenie rozmaitych narodowości wę 
gierskich, i sformowanie ich w osobne 0- 
bozy miało zrównoważyć żywioł opozy- 
cyjny madiarski i odjąć mu podstawę do 
dalszych robót, i powolniejszym uczynić 
do przyjęcia ustawy lutowej. 

Trzy lata minęło od zamknięcia sej- 
mu węgierskiego. Ministerjum miało trzy 
lata czasu do przeprowadzeniu swych za- 
miarów. Ale ministerjum Schmerlinga bez- 
pośrednio nie mogło występywać w Wę- 
grzech, pośredniczyć musiały trzy kance- 
larje nadworne: węgierska, siedmiogrodz- 
ka i kroacka. Kancelarja siedmiogrodzka 
i kroacka okazały się powolnemi mini 
sterstwu stanu. Siedmiogrodzka miała pod 
ręką Rumunów i Sasów, na których się 
oprzeć mogła. Tam więc zwołano sejm i 
| chociaż Węgrzy nie wzięli w nim udzia- 

tu, Rumuni i Sasi wysłali delegację do 
| Rady państwa. Kancelarja chorwacka w 
| samej Kroacji nie znalazła stronnictwa, 
na któremby oprzeć się mogła. Tam trze- 
ba było je dopiero utworzyć. Dotąd jednak 
rząd nie przystępuje tam do zwołania sej- 
mu lub do bezpośrednich wyborów do 
Rady wiedeńskiej, więc widać, iż dotąd 
nie utworzyło się tam jeszeze dosyć sil- 
ne stronnictwo rządowe, któreby mogło 
zapewnić rządowi zwycięztwo przy wy- 
borach lub większość w sejmie; przeci- 
wnie Kroaci i Madziary, którzy jeszcze 
w sejmie r. 1861 stali w przeciwnych o- 
bozach, dzisiaj tam idą ręka w rękę. 

W Węgrzech właściwych kancelarja 
nadworna węgierska opierała się przez 
trzy lata na stronnictwie starokonserwa- 

| tywnem panów węgierskich. Przez wzgląd 
na to stronnictwo mogła więc tylko bar- 
dzo powoli rozwijać swe plany, które o 
wiele różnią się od wyznania wiary kon- 
serwatystów węgierskich. Pokazało się po 
dwu latach, że kancelarja nadworna dla 
przeprowadzenia ustawy lutowej, nic pra- 
wie nie zdziałała a nawet gdyby rząd był 
przyjął program tych konserwatystów, nie 
byłby przeprowadził wyborów nawet w 
duchu konserwatystów węgierskich. Trzech- 
letnie zabiegi kancelarji węgierskiej by- 
ły czerpaniem wody sitem. 

W bieżącym więc roku hr. Forgach 
datąpił, a uastępca jego, hrab. Zichy ma 
Już bez szukania podpory w węgierskich 
konserwatystach przeprowadzać reorgani- 
zację w Węgrzech w duchu ustawy luto- 
Wej. Jak w Siedmiogrodzie na Rumunach 
l Sasach, tak w Węgrzech opierać się 

~ Ba hr. Zichy na Serbach, Słowakach i 
usinach węgierskich. Kongres i synod 
` Serbski w Karłowcu Jest pierwszym ob- 
Jawem tego kierunku. jakiej formie 
będzie starał się wydzielać Słowącczyznę 
l Ruś węgierską, to dotąd nie wiadome. 
Agitacja między Słowakami już się roz- 
Poczęła. Forma religijna nie da się tam 
zastosować, bo między Słowakami jest 
Szyzma protestancka. Jedni uznali patent 
Cesarski z roku 1861, regulujący kościoł 
| Protestancki w Węgrzech, drudzy go nie 

Uznali Forma zaś narodowości nie ma 
ezeze żadnej podstawy historycznej, i 

Cale nie jest pewnem czy będzie miała 
kelkie powodzenie. Zdaje się jednak iż 

neelarją nadworna węgierska używa 0- 
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Sobota 3. Wrześn 


becnie kwestji słowackiej, jedynie jako 
nacisku na opozycję madiarską, lecz prze- 
prowadzenie istotne tej kwestji zachowu- 
je na przypadek ostateczny, gdyby rząd 
przystąpić musiał do zarządzenia bezpo- 
średnich wyborów do wiedeńskiej Rady 
państwa, nie mogąc się z żadnem stron- 
nictwem węgierakiem porozumieć na sej- 
mie. 

Co do Serbów, tam w r. 1848 wszy- 
scy prawie byli zą utworzeniem wojwo- 
dziny, oderwauiem się od Węgier. Dzi- 
siaj stronnictwa tam są podzielone. Część 
jedna i to dosyć silna życzy sobie iść w 
unii z Madiarami. Czy nowy patrjarcha, 
Maszirewicz zdoła tak jak niegdyś patrjar- 
cha Rajaczicz owładnąć wszystkich Ser- 
bów i poprowadzić ich w kierunku , ko- 
rzystnym dla ministerstwa stanu wiedeń - 
skiego, to dopiero przyszłość okaże 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. Pisma wiedeńskie zwracają uwagę na 
przemowę posła meksykatskiego w Turynie przy 
posłuchaniu u króla. Między innemi nacisk położył 
poseł na tej okoliczności, że Włochy i Meksyk 
mają rządy, oparte na woli narodowej, tej jedynej 
podstawie wolnego kraju. Z tego oświadczenia 
czyni dziennik jeden wniosek, iż obawa była płon- 
na aby arcyksiążę austrjacki na tronie meksykań- 
skim nie pociągał Austrji do solidarności w lo- 
sach, które go tam spotkać mogą. Cesarz Meksy- 
ku zupełnie samodzielną rozwija politykę i zasa- 
dy, których Austrja nie uznaje, a więc i w jego 
obronie nigdy stawać nie może. 

Werbunek w Austrji dla legii meksykańskiej 
idzie bardzo leniwo. Do stopni oficerskich kandy- 
datów jest wiele, ale szeregowców brak wielki. 
Dotąd zapisanych jest 936 ochotników. Oficero- 
wie, chcący się angażować muszą wstępywać za 
szeregowców; spodziewają się, iż w jesieni gdy 
brak będzie zarobku , przybędzie i ochotników. 
W ogóle nie wielką ruchliwość i protekcję widać 
w werbowaniu ochotników. 

W preliminarzach pokojowych między Austrją 
Prusami i Danią stoi, iż na przypadek gdyby do 
15. września nie zawarto pokoju obudwu stronom 
wolno będzie wypowiedzieć zawieszenie broni z 
sześciotygodniowym terminem. 

Już mamy 3. września a układy pokojowe 
zaledwie rozpoczęte. Tyle zaś okazuje się tru 'no- 
ści, iż ani mowy nie ma, żeby do 15. września 
stanął pokój. Duńczycy usiłują wydobyć przynaj- 
mniej część duńskiego północnego Szlezwiku, a 
dla reszty ządają zagwarantowania duńskiej naro- 
dowości. Mocarstwa sprzymierzone w to zagwa- 
rantowanie wchodzić nie chcą, widząc w nim po- 
wód do przyszłych zajść z Danią. 

Kwestja więc narodowości, chociaż w innej 
formie znowu przeważną zaczyna odgrywać rolę. 
I pod względem finansowym nie ma zgody. Szle- 
zwik Holsztyn ma przyjąć część długów monarchii 
duńskiej w stosunku do ludności. Sprzymierzeni 
jednak żądają, aby potrącono od tej kwoty i ak- 
tywa, czyli należytości monarchii duńskiej, do 
czego głównie należą spłaty mocarstw za zniesie- 
nie cła na Sundzie. O tem jednak nie chcą sły 
szeć Duńczycy, wykazując, iż cło na Sundzie 
było dochodem Jutlandii i Zelandii, ale nie Szle- 
zwiku i Holsztynu. | 

Jedno z pism wiedeńskich donosi, iż w mi- 
nisterjum wypracowano ustawę o odpowiedzialno: 
ści ministrów, lecz ustawa ta ma być wniesiona 
dopiero w istotnej, obszerniejszej Radzie państwa, 
to jest gdy delegaci Węgier, Kroacji i Wenecji 
zasiędą w wiedeńskiej Izbie. Morgenpost czyni 
nad tą wiadomością uwagę, iż w takim razie nie 
potrzebnie spieszono się z wykończeniem projektu. 

Z Tyrolu południowego donoszą, iż poare- 
sztowani tam Włosi zajmowali się głównie prze- 
mycaniem i przewozem dalszym broni i amunicji. 
W Saonie miasteczku w powiecie Tione, znale- 
ziono 176 sztućców, ukrytych jeszcze w przeszłym 
roku w rozpadlinie skały. Czy ta broń była prze- 
znaczona do Węgier, czy do Polski, lub tez dla 
południowego Tvrolu, dotąd niewiadomo. 

Szwajcarski wydział sprawiedliwości i policji 
otrzymał doniesienie, że z Saksonii ma być wyda- 
lonych do Szwajcarji do 1000 wychodżeów pol- 
skich a z Austrji do 1.200, internowanych dotąd 
po fortecach. Rada związku ztego powodu uchwa- 
liła, zapytać się owych rządów czy to jest prawdą, 
a gdyby się wiadomość okazała prawdziwą. zaprote- 
stować przeciw podobnemu odstawianiu do granie 
szwajcarskich, wychodźców obcych. Rada ma się 
Odwołać, ii: wprawdzie wychodźców z Szwajcarji 
przyjmuje Francja i Włochy, lecz dzieje się to 
na podstawie wzajemnego układu między rządami, 
Z Austrją zaś, ani z Saksonią takowego układu 
Szwajcarja niema. Podobnież i przejazdu wychodź- 
ców przez Szwajcarję, jeżli odbywać się ma na 
koszt Szwajcarji niema obowiązku dozwalać. 

W dziennikach niemieckich objawiają się o- 
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bawy, aby Polacy tym razem zupełnie nie wcielili | 


się w Moskwę, nie zawarli z nią wieczystego 
przymierza, przez co by Polska przestała być pię- 
tą Achillesową Moskwy. Wiener Lloyd przypomina 
słowa posła Grocholskiego, wyrzeczone w prze- 
szłorocznej Radzie państwa, iż gdyby Polska była 


i teraz opuszczoną, to nie pozostanie jej nic in- 
nego do wyboru, jak rzucenie się w objęcia Mo- 


skwy. Wiener Lloyd jednak sądzi, iż Polska nie 
spłynie się w jedno z Moskwą, gdyż naród cały 
nie kieruje się w swych sympatjach i antypaljach 
zdaniami komitetów lub pojedyńczych osobistości. 
Charakter obudwu narodowości jest tak z gruntu 
sprzeczny, iż o zlaniu się ich nie może być mo- 
wy, tem ci więcej, iż Polska stoj na wyższym 
stopniu oswiaty. 


W Danii pozawczoraj zamknięta radę pań- 
stwa. Król przyrzekł zwołać ją na nadzwyczajne 


posiedzenie, gdyby się tego okazała potrzeba. Przy- 
znać potrzeba, iż dotąd ani ministerstwo ani król 


w niezem nie naruszyli ustawy konstytucyjnej, ani 
też w niczem nie objawił się zamiar zmieniania 
karty zasadniczej. Nadzieja, aby z którejkolwiek 
strony poparto Danię, choćby dyplomatycznie, przy 
zawieraniu pokoju, okazała się dotąd płonną. An- 
glia po rozejściu się konferencji, cofnęła się zu- 
pełnie, a Francja niechce się narażać ani Prusom 
ani Austrji, nie mając dotąd ubezpieczonego przy- 
mierza, Duńscy pełnomocnicy przy pomocy mini- 
sterstwa przewlekają jak mogą układy, wyczeku- 
jąc zmiany sytuacji europejskiej, lecz dotąd na tę 
zmianę się nie ZANOSI. 

Ze Stanów Zjednoczonych wiadomości jedy- 
nie o bitwach morskich i lądowych. Przejście rzeki 
James przez oddział Północnych i napad niespo- 
dziany na mały oddział Południowców nie ma 
znaczenia. Ważniejsze jest, iż do Atlanta oblega- 
nej przez Półaocnych przybył w odsiecz jenerało- 
wi Południowych, Hood jenerał Beauregard , po 
naczelnym wodzu Lee, najzdolniejszy jenerał Po- 
łudniowców. W skutek tej odsieczy Sherman mu- 
siał szybko cofnąć się od Atlanty. Z Atlanty Re- 
auregard udać się ma z korpusem do Mobile, nad 
zatokę, dla odsieczy oblężonym tam Południow* 


com. W dolinie Shenandoah korpus Południowców 


pod dowództwem jenerała Early, cofał się przed 
następującym korpusem Północaych pod wodzą 
Sheridana. Lecz Lee wsparł go niespodzianie 25- 
tysięcznym korpusem. Early więc wstrzymał od- 
wrót i ruszył znowu naprzód. 
przed nim umykał aż do Winchester, gdzie się 
okopał, Wkrótce usłyszymy o nowym jeszcze 
silniejszym jak dawniej napadzie Południowców 
na Maryland i Pensylwanię, albowiem Sheridan 
nie jest w stanie wstrzymać Południowców, 


Rumunia. Ks. Kuza wstrzymywał swój wyjazd 
do Paryża z powodu obawy zawichrzeń między wło 
ścianami. Ministrowie opierali się jego wyjazdowi, 
dopokąd nie będzie ogłoszona ustawa rolnicza. U- 
stawa tajnz teraz ogłoszona uspokoiła dosyć stron- 
nietwo bojarów, lecz nie zupełnie zadowolniła 
włościan. 

W Bukareszcie Polak, Kaczanowski ogłosił 
album rysunków polityczno - satyrycznych, które 
wielki między Rumunami zyskały rozgłos. 

Okólnik wiadomy ministra  Kogolniczano, 
za pomocą którego wydalono z kraju wszystkich 
obcych, a więc i polskich wychodźców, jakto do- 
nosiliśmy przed kiłku dniawi, opiewa dosłownie: 

„Panie Prefekcie! Dowiedziałeś się pan już 
z 160 nru urzędowego Monitorula, że J. W. pa- 
nujący książę, przejęty życzeniem rzucenia zasło- 
ny na przeszłość, wydał amnestję za polityczne 
przestępstwa wszełkiego rodzaju. Amnestja ta o- 
bejmuje dwie kategorje osób, tutejszych i cudzo- 
ziemców. 

Tutejsi, pomiędzy którymi zajznakamitszymi 
są ks. Konstanty Sucos i Panait Balsz, spodzie- 
wali się za pomocą związków, Sprzysiężeń i za 
granicą zawiązanych intryg obalić rząd w kraju 
istniejący: Autentyczne i własnoręczne dokumen- 
ta winnych, które zabrano w Bukareszcie i w Ja- 
sach, nie pozostawiają ani cienia wątpliwości pod 
względem zbrodniczego charakteru ich czynu. Po- 
mimo to J. W. panujący książę, wierny swej po- 
lityce przebaczenia i pojednania, widział się spo- 
wodowanym do udzielenia wszystkim krajowcom 
powszechnej i bezwzględnej amnestji. 

Co do cudzoziemeów rząd J. ks. Mości wi- 
dział się jednak zmuszonym, równocześnie z a- 
mnestją, użyć Środka, który nakazuje nasze wła- 
sne bezpieczenstwo wewnętrzne i zewnętrzne, tj. 
zobowiązać ułaskawionych cudzoziemców do opu- 
szczenia krajów rumuńskich, A ; 

Niniejszem rozporządzeniem chcę więc dać 
Ci panie prefskcie możność przeprowadzenia tego 
postanowienia w powiecie, którym zarządzasz, roz- 
sądnie i zgodnie tak z naszą godnością jako go- 
ścinnego | niezależnego kraju jak i z naszemi 
międzyparodowemi zobowiązaniami. 

Wytłómaczę się wyraźniej: Rumunia jest i 
dzisiaj krajem wolnym, dziś nawet wolniejszym, 
anizeli kiedykolwiek. Udziela więc zupełnej go- 
ścinności i całej SW*] opieki każdemu cudzoziem- 
cowi, który prześladowany od politęcznego lub 
prywatnego nieSzczęścią do nas przybywa szuka- 
jąc schronienia. Takiego cudzoziemca, dopóki 
szanuje Ustawy krajowe i obowiązki z gośriuno- 
ści wypływające, weżmiesz panie prefrkcie w swo- 
ja opiekę osobę, honor i majątek, i obchodzić 
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Sheridan szybko 
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Przedplatę przyjmują : 


Bluro Sdmiuistracji „GAZETY NAROLOWEJ. 
przy utiey Wałowej nad 1. 285 m.. tudzież wszystkie 
urzędy pocztowa austrjachia. 

OGŁOSZENIA |inseratyj wnzelkicga rodzaju 
prayjmują sig za opłatą od miejsua objętosni wier 
sea drobnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stę 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenia. 

Przedpłatę i ogloszenia La całą Francją 
yrzpimuje jedynie p. Kkudwik Pło haki w fa 
ryža, Bolvard du prince Eugen 50. 


LISTY wszelkie winny być przesyłane „france 

LISTY reklamacyjne nieapiecząłowane Nia 

ulegają f(raukawaniu RĘROPISMA nadayłane do 
radakoji nią zwracają sig i będą ninzczone. 
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się z nim i opiekować będziesz tak, jak z krajo. 
wcem a nawet lepiej jeszcze aniżeli z takowym. 

Tak samo jednak nie można się obchodzić 
z obcymi, którzy do nas przychodzą, bądż po to, 
aby się mieszać do naszych spraw wewnętrznych 
i łączyć się z domowymi nieprzyjaciołmi porząd: 
ku bądz po to, aby knować spiski i organizować 
wyprawy przeciw państwom sąsiednim, które za- 
razem są mocarstwami gwarantującemi naszą na- 
rodowość i nasz byt polityczny. Konieczność tega 
co powiedziałem, zrozumiesz panie prefekcie, z 
tego co następuje: 

Rząd był się dowiedział, że za granicą przy- 
gotowuje się przeciw państwom sąsiednim wypra- 
wa, którą kilku członków i ajentów zagranicznego 
rewolucyjnego komitetu przedsięwziąść miało z 
naszego terytorjum. W tym celu był do kraju 
przybył p. Gustaw Frigias, który od Macziniego 
i reszty naczelników zagranicznego stronnictwa 
czynu zaopatrzony był w instrukcje, odezwy i po- 
lecenia do tutejszych rewolucjonistów z profesji. 
Ten niebezpieczny emisarjusz umiał się ukrywać 
pod rozmaitemi zmyślonemi nazwiskami bawiąc 
bez przeszkody czas dłuższy w powiatach naszego 
kraju, szczególniej zaś na Multanach, Wreszcie 
przecież go schwytano w Bukareszcie, a tak przy 
nim, jak i u jego spółników odkryto cały plan 
działania mający na celu uorganizowanie na tery- 
torym rumuńskiem dwu zbrojnych wypraw prze- 
ciw państwom sąsiednim. 

Mając ten plan w ręku a tem samem mogąc 
go zniweczyć, uważaliśmy za rzecz zbyteczną u- 
zycie surowych środków przeciw tym, którzy dą- 
żyli do skompromitowania naszej neutralności. U- 
ważaliśmy tylko za swój obowiązek przedsięwziąść 
na przyszłość lakie środki, ażeby nikt nawet nie 
mógł o tem pomyśleć, aby z kraju naszego robić 
widownię wojskowych działań przeciw sąsiednim 
państwom. W skutek tego rząd postanowił wyda- 
lenie wszystkich tych osób, które, nadużywając 
udzielonej sobie gościnności, przysposabiały się, aby 
skompromitować naszą neutralność, tę podstawę 
naszego politycznego bytu, a tym sposobem od- 
płacić złem za dobre. 

Znajdujemy się w toku naszej wewnętrznej 
organizacji; bardziej aniżeli kiedykolwiek potrze- 
bujemy pokoju wewnętrznego i zewnętrznego, tu- 
dzież zaufania i życzliwości naszych sąsiadów. Dla 
tego też starać się musimy o utrzymanie wszel- 
kim sposobem porządku i neutralności. 

Ze względu na ten stan rzeczy uwiadomisz pa- 
nie prefekcie wszystkich cudzoziemców, w twoim 
powiecie bądż stale, bądż tymczasowo zamieazka- 
łych o tem zapatrywaniu się rządu, i zażądasz od 
kazdego przyrzeczenia, że zachowa się podług u- 
staw i interesów kraju. 

Jeżeli pan to zrobisz a potem, pomimo to, spo- 
strzeżesz, że obcy jakiejkolwiek narodowości, nie 
szanując obowiązków gościnnych, mieszają się bądż 
do naszych wewnętrznych politycznych walk, bądź 
spiskują przeciw naszym dobrym sąsiedzkim sto- 
sunkom, natychmiast pan mnie o tem uwiado- 
misz, a ja ani chwili nie będę się wahał z naka- 
zem wypędzenia tych, którzy u nas nie szukają 
gościnności i schronienia, lecz miejsca, na którem 
prowadzić chcą dalej rewolucyjne spiski. jakich 
nigdzie nie cierpią, i zbrojną walkę, jakiej we 
własnej ojczyźnie dalej wieść nie mogą. 

Bukareszt 19. sierpnia 1864. 
Kogolniczano.* 


Proces Polaków w Berlinie 
Posiedzenie trzydzieste z dnin 30, sierpnia, 


Po zagajeniu posiedzenia przez prezyden- 
ta Biichtemana, odczytano jeszcze kilka pism, a po 
przeczytaniu tychże przystąpiono do przesłucha- 
nia byłego djurnisty policyjnego a terażoiejszego 
tymczasowego burmistrza w Brodnicy w zachodnich 
Prusiech, p. Buchert, który brał udział w rewizji 
u hr. Działyńskiego. Swiadek ten zeznaje, iż po- 
lecono mu przeszukiwać bibliotekę hrabiego i że 
tam między wielu papierami, książkami i td. zna- 
lazł rachunek na kupione pistolety i rewolwery. 
Z zeznań tego świadka pokazuje się, iż jest pra- 
wdziwem zeznanie Rustejki 1 przez tegoż przed- 
łożony rysunek, świadczący iz między pokojem 
obżałowanego a pomieszkaniem hrabiego Działyń- 
skiego nie istniała bezpośrednia komunikacja, Z 
przesłuchaniem tego świadka kończy się rozprawa 
z obżałowanym, Rustejką. 

Następujący obżałowany, Julian Ksawe- 
ry Łukaszewski uszedł za granicę, sąd więc 
przystępuje do przesłuchania obżałowanego W ł. 
Smiśniewicza. Urodził się on roku 1838 w 
Środzie, miasteczku, jest synem tamtejszego rolni- 
ka, kształcił się na gimnazjum w Trzemesznie i 
studjował następnie nauki przyrodzone w Wro 
cławiu. Oskarzenie obwinia go. iż w lutym 1863 
r, gdy obżałowany Łukaszewski, którego oskarze - 
nie określa jako znakomitszego członka stowarzy 
szenia włodzieży polskiej, opuścił Berlin, on 2a- 
stąpił jego w ajenturze rewolucyjnej w Berlinie, 
Oskarzenie powiada, iż Łukaszewski przę swoim 
oćjcżdzie z Berlina oświadezył iż przybędzie pe- 
wien pan, który zająć ma jego pokój i temu na- 
leży listy do niego nadchodzące oddawać, Wkrót. 
ce też się zjawił Swiśniewiez i odebrał z Londy- 
nu list do Łukaszewskiego adresowany, 
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W kilka dni potem nastąpiło aresztowanie 
obżałowanego Smiśniewicza. Przy tem znaleziono 
przy nim kartkę następującej treści: „Okaziciel 
tej kartki, będzie moim zastępcą, dopóki nie po- 
wrócę. Ty więc, mój Stanisławie, jesteś z twej 
posady zupełnie uwolniony. Wskaż mu co potrze- 
ba, Łukasz“, a na odwrotnej stronie tej kartki: 
„Okaziciela tej kartki polecam, jak siebie samego 
szanownemu posłowi, Łukasz*. 

Obżałowany, którego obrońcą jest adwokat 
Lisiecki, oświadcza, iż przybył do Berlina i jakto 
zwyczaj jest między studentami, ndał się do swe- 
go znajoinego Łukaszewskiego, lecz go już nie 
zastał, Co natenczas gospodyni Łukaszewskiego 
powiedziała, tego już nie pamięta, gdyż było to 
rzeczą małoważną. Nie wydawał się za pełnomo- 
cnika Łukaszewskiego, gdyż nim nie był. Kartkę 
przez Łukaszewskiego napisaną, znaleziono wpra- 
wdzie przy nim, lecz nie była dla niego przezna- 
czoną. 

Przewodniczący: Przecież pan miałeś 
przy sobie znaczną sumę pieniędzy, 1546 talarów, 
gdyś pan tu przybył. 

Obżałowny: Pieniądze to podczas pobytu 
mego w Polsce otrzymałem jako wsparcie do u- 
kończenia studjów. 

Przewodniczący: Lecz pan otworzyłeś 
list nadeszły z Londynu do Łukaszewskiego. To 
przecież dowodzi iż pan byłeś zaopatrzony peł- 
nomocnictwem. 

Obżałowany: Otworzyłem list albo przy- 
padkowo, lub z tej przyczyny iż moją przyjaźnią 
z Łukasz. czułem się uprawnionym do tego. 

Prezes: Treść kartki musiałeś pan uważać 
jako polecenie : 

Obżałowany: Nie. 

Przewodniczący: Nie powiedział panu 
Łukaszewski, iż w Berlinie istnieje stowarzyszenie 
młodzieży polskiej ? 

Obżałowany: Nic mi o tem niewiadomo. 
Niewidziałem iż p, Łukaszewski zostawał w jakich 
politycznych związkach. Następnie oświadcza ob- 
załowany, iż wiedział wprawdzie o powstaniu pol- 
skiem, lecz nie brał w niem udziału w żadnym 
względzie. „Nie był on pierwej nigdy w Berlinie 
i dla tego niepodobnaby mu było być ajentem 
w zupełnie obcem mieście.“ 

Jako świadków przesłuchują następnie nieza- 
mężną Bertę Schröder u której mieszkał obżało- 
wany; oświadcza ona, iż dowiedziała się od swej 
służącej, że obżałowany gdy przybył, przedstawił 
się jako ten, który ma uporządkować interesa 
Łukaszewskiego. Z nią samą nie rozmawiał ob- 
żałowany, ponieważ była chorą. Zeznania prze- 
słuchiwanej następnie służącej Henryki Wobig są 
chwiejne; z zeznań tych pokazuje się, iż obżało 
wany nie mieszkał wcale w pomieszkaniu Łukaszew- 
skiego, lecz zatrzymał się tam tylko podczas dnia 
na kilka godzin. 

Po ukończeniu tej rozprawy wnosi adwokat 
Lisiecki, ażeby obżałowanego Smiśniewicza natych- 
miast wypuszczono, gdyż nie ma przeciw niemu 
żadnych dowodów, Wrazie gdyby obecność obza- 
łowanego konieczną była aż do końca rozprawy, 
to można mu nałożyć podobne zobowiązanie, a 
ostatecznie zażądać kaucji. 

Nadprokurator Adlung: Obżałowa- 
ny Łukaszewski jest skompromitowany. W ka- 
żdym razie oderza ta okoliczność, iż obżałowane- 
go Śmiśniewicza wpuszczono do pomieszkania 
Łukaszewskiego. Możnaby się domyślać, iż pomie- 
szkauie to było niejako biórem, Obżałowany za- 
przecza, jakoby otrzymał pełnomocnictwo od Ł.; 
pomimo tego otworzył list do Ł. adresowany. O- 
prócz tego znaleziono przy Sm. znaczoą Sumę 
pieniędzy których posiadanie nie może on dosta- 
tecznie usprawiedliwić. Są to okoliczności, które 
na obżałowanego rzucają ze wszechmiar podej- 
rzenie. Lecz istnieje jeszcze jeden punkt o któ- 
rym zapomniał. Pełnomocnictwo nic nie mówi 
o przedmiocie do którego się odnosi, można więc 
przypuścić , iż nastąpiło ustne porozumienie 
się. Lecz gdy nie ma żadnych innych dowodów, 
iż obżałowany znał stanowisko i znaczenie polity- 
czne Łukaszewskiego, więc wina obżałowanego 
stała się wątpliwą, a prokuratorja wśród takiego 
zbiegu okoliczności mogłaby jedynie postawić przy 
końcu rozprawy wniosek uznania go niewinnym. 
Ibez wniosku obrońcy uczynił by won w 
inseresie obżałowanego wniosek puszczenia go na 
wolność, podczas trwania rozpraw sądowych, aże- 
by mu ulżyć położenie. Nadprokurator mniema 
więc, iż obecność obżałowanego przy rozprawie 
ostatecznej nie jest konieczną. 

Obrońca Janecki stawia ten sam wniosek 
co do obż. Rustejki. Mniema on, iż wczorajsze 
posiedzenie okazało, że obżałowany niema takie- 
go znaczenia, jakie mu oskarzenie przypisuje. 
Wprawdzie znaleziono papiery, ręką pana Rustej- 
ki pisane, lecz to wyjaśnić można zajmowanem 
przezeń stanowiskiem sekretarza przy hr. Dzia- 
łyńskim. Obrońca ofiaruje się wystarać o kaucję 
dla p. Rustejki. 

Nadprok. Adlung sprzeciwia się temu 
wnioskowi. 

Następuje przerwa południowa, a sąd odkła- 
da na później powzięcie uchwały co do tych 
wniosków. 

Po zagajeniu posiedzenia poobiednego ogła- 
Sza prezydent następująca uchwałę trybunału: 
Smiśniewicza podług wniosków prokurato"ji i o- 
brony wypuszcza Się Z tem zobowiązaniem. iż u- 
wiadomi on zawszeSąd 0 swem pomieszkaniu i na 
wezwanie stawi się tutaj każdego czasu. Wniosek 
zaś ustny p. Janeckicgo Co do p. Rustejki i pise- 
mny co do p. Kosińskiego odrzucił sąd. Jeżeli 
zaś obżałowany p. Kosiński jest rzeczywiście sła- 
bym i życzy sobie być przeniesionym do szpitalu 
Szaretek, to może to nastąpić po złożeniu lekar- 
skiego świadectwa. 

Następne przesłuchanie tyczy się Sprawy, w 
której brali udział E iwan: APM M ro- 
aiz z Poznania, kupiec Ludwik Ohnstein 

nik T kates Paco i Oberfelt ijego spól- 
nisław Kaniewski z Poznania. 


GAZETA NARODOWA z 3. września 1864. 
m e nb o Ml 


Przesłuchanie więc ich odbywa się razem. Podłng 
oskarzenia, mianowicie znaleziono w papierach hr. 
Działyńskiego kontrakt zawarty dnia 4. kwietnia 
1863 roku między handlarzem żelaza Wilhelmem 
Kittlerem z Lignicy a rusznikarzem z Poznania 
Adolfem Hoffmannem. Kontrakt ten ma być pisa- 
ny przez pana Mrowińskiego. Podług tego kon- 
traktu sprzedał Kitller Hoffmannowi 563 sztuk ka- 
rabinów po 14 i pół talar. jeden, razem za 8.163 
talarów i otrzymał pieniądze zaraz przy zawarciu 
kontraktu. 

Handel ten bronią przyszedł w następujący 
sposób do skutku. W marcu 1863 r. w Lignicy 
przyszedł do handlarza bronią Tannera, pewien 
Polak, który się mienił Skórzewskim, i zaknpił 
kilka małych pak broni, przyrzekając więcej ku- 
pić. Tanner wiedząc, iż Kittler ma większą ilość 
broni do sprzedania, udał się do Poznania, aże- 
by panu Skórzewskiemu, o którego się można 
było dopytać o kupca Oberfelda, ofiarować na 
sprzedaż tę bron. Oberfeld jakoteż Adolf Hoff- 
mann — powiada oskarzenie, należeli do najczyn- 
niejszych ajentów broni hr. Działyńskiego w Po- 
znaniu. Zamiast Skórzewskiego znalazł się u Ober- 
felda Mrowiński, lecz oświadczył, iż bez próby 
nie może broni zakupywać. Tanner posłał nastę- 
pnie pod adresą Oberfelda dwa karabiny Kittlera 
do Poznania. Nieco później ukazał się Mrowiński 
w Lignicy, wziął pomieszkanie w domu zajezdnym 
Gwida Bierlinga, i zapisał się w książkę podróżną 
jako dyrektor Mrowiński z Wolsztynn. Ponieważ 
Kittler tylko cały transport broni chciał sprzedać, 
więc interes nie załatwiono w Lignicy. Z polece- 
nia Mrowińskiego telegrafował Bierling do Pozna- 
nia do Oberfelda : „Jest tutaj tylko do sprzedania 
cała ilość, mam kupić, czy nie.* Odpowiedź dana 
przez ajenta Obertelda Liedke opiewała : „Dziś 
zadnej odpowiedzi, jutro lub pojutrze bliżej.“ Ko- 
Szta tego telegramu do Lignicy w sumie 16 sgr. 


przedłożył Oberfelt hr. Działyńskiemu w rachunku. | 


Gdy po dwóch dniach nie nadeszła odpowiedź 
dalsza z Poznania, wyjechał Mrowiński z Lignicy. 
W pierwszych jednakże dniach kwietnia otrzymał 


Kittler telegraficzne wezwanie z Poznania: „Przy- | 


jezdzaj pan do nas.“ Telegram ten ze zmyślonym 
podpisem „Jerzy Schultz“ leży w oryginale jak 
go oddano i ma być ręką Mrowińskiego pisany. 


Na to Kittler udał się do Poznania do Oher- 
felta, gdzie też i Mrowińskiego zastał i następnie 
w domu rusznikarzą Adoifa Hoffmana jako znawcy 
i mniemanego kupca zawarto wyżej wspomniany 
kontrakt pisemny. Kwotę 8.163 talarów wypłacił 
natychmiast Mrowiński Kittlerowi. Kittler po 
większej części za pośrednictwem kupca Ohnstei- 
na w Lesznie odesłał karabiny aż do 91 sztuk, 
które u niego skonfiskowano, 67 sztuk podobnych 
karabinów jakie Mrowiński od Kittlera kupił ode- 
brano później powstańcom w powiecie wrzesień- 
skim i pleszewskim. Telegram odnosi się do tej 
spedycji Ohnsteina. Za przesyłkę z opakowaniem 
jako też za sprzedane 50.000 kapsli zapłacił pó- 
żniej Mrowiński Kitlerowi 316 latarów 10 sgr. 


Obżał: Mrowiński zaprzecza jakoby on był 
u Oberfelta. Obżałowany Kaniewski zeznaje, iż 
otrzymał paczkę towarów z Lignicy, lecz nie wie- 
dział od kogo. Towary te odebrał hr. Działyński. 
Mrowińskiego nie widział. 

Mrowiński zaprzecza, iż jeżdził do Ligni- 
cy, że był u Kittlera, którego nawet nie zna 
i zaprzecza także, jakoby on telegram do Kit'tle- 
ra z Poznania oddawał. Obżałowany Hoffmann 
powiada, iż kontrakt pisał w jego pomieszkaniu 
jakiś „polski pan“ a nie Mrowinński i że on 
(Hoffmann) wzbraniał się położyć swój podpis na 
kontrakcie, lecz pomimo tego imię jego na kon- 
trakcie położono. Przy całej tej sprawie był on 
niemym świadkiem. Obżałowany Ohnstein o- 
świadcza, że jakiś obcy jegomość a nie M rowiń- 
ski przyszedł do niego i powiedział mu, iż mo- 
że zarobić pieniądze, jeżeli do Lignicy pojedzie i 
pakę ową przywiezie. On posłał nasamprzód swe 
go Syna a potem sam pojechał, zabrał paki i za- 
wiozł do Głogowa. Powiedziano mu, iż towarem 
zuajdującym się w tych pakach jest porcelana. 
Obżałowany Hoffmann pozostaje przy tem, iż te- 
go „polskiego pana* nie zna. 

W toku dowodzenia oświadcza komisarzikry- 
minalny Crusius, iż obżałowany Mrowin- 
8ki pierwej większą brodę nosił, niż teraz. Dalej 
powiada tenże, że w papierach hr. Działyńskiego 
znaleziono kontrakt na 8.000 talarów. Czy to był 
w mowie będący kontrakt tego nie wie. Gospo- 
darz Bierling z Lignicy zeznaje, iż przyszedł 
do niego obcy jegomość i prosił go, ażeby posta- 
rał się o wysłanie depeszy do Poznania. Nie są- 
dzi on, żeby to był Mrowiński; powierzchowność 
obżałowanego nie zgadza się z tem. Haodlarz że 
laza Tanner poznaje w obżałowanym Mrowiń- 
skim tego. który z nim układał się o kupno bro- 
ni, i uważa że ma on podobne rysy, lecz że tam- 
ten zdawał mu się być tęższym niż oskarżony, 

Handlarz żelaza Kittler z Lignicy opowiada 
całe to zajście tak, jak je oskarzenie przedstawi- 
ło i zeznaje, iż obżałowany Hoffman przy kon- 
trakcie w jego domu zawartym, występował jako 
kupujący. O imię osoby kupującej nie pytał, gdyż 
szło tu o kupno za gotówkę. Nie może on obża- 
łowanego Mrowinskiego oznaczyć jako tego, któ- 
ry pisał kontrakt. Nie przypomina sobie, żeby te- 
go obżałowanego pierwej gdzie widział, jak przy 
wstępnem śledztwie w Poznaniu. 

Nadprokurator A dlung: Obzałowany nosił 
pierwej pełniejszą brodę. 

Świadek: Włosy kupującego były ciemniej- 
sze i ułożeuie jego także całkiem inne. Może on 
z pewnością powiedzieć, iż nim nie był obzało- 
wany. Ostatecznie zeznaje jeszcze ten świadek, iż 
on powiedział obżałowanemu Ohnsteinowi, 
że w pakach jest broń, a nie porcelana. 

Na tem kończy się dowodzenie, a prezydent 
zamyka posiedzenie o 3'/, godzinie. Następnjące 
posiedzenie jutro o 9, godzinie. 


— 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 28. sierpnia. 

Å Przy trwającym ciągle braku ważniejszych 
nowin politycznych, czując się nadto w obowiąz- 
ku podawać tylko takie wiadomości, których ile 
tu osądzić mogę nie otrzymacie wprzód drogą te- 
legrafu lub dzienników, kilka ledwie szczegółów 
przesłać wam mogę w dniu dzisiejszym. 

Ks. Delalle biskup z Rodez ogłosił list pa- 
sterski, wzywający wiernych jego diecezji do nie- 
sienia pomocy ofiarom  pogorzeli w Limoges i 
emigrantom polskim; w tym celu ks. Delalle naka- 
zał kwestę we wszystkich kościołach swojej die- 
cezji, której wpływ, podzielony na dwie równe 
części ma być okróconym na oba te cele. Już to 
po raz trzeci sz. ks. Delalle w swych odezwach 
pasterskich mówi o Polsce, agorące ustępy, doty- 
czące dzisiejszego położenia Polski znajdziecie za- 
pewno wkrótce powtórzone w większej części 
dzienników francuskicb, dlatego ich tu nie przy- 
taczam. 

Promotorowie myśli podania adresu do ks. 
biskupa Orleańskiego (jak to donosiłem w liście 
z dnia 25. bm.) powinniby się teraz jeszcze za- 
stanowić, że pomiędzy duchowieństwem francuskim 
nie jeden tylko ks. Dupanloup ze sympatją dla 
Polski się wyraził, i że w ten sposób dziękować 
wszystkim co myślą poczciwie, nie byłoby ani wła- 
ściwem ani możebnem. Nie wiem zresztą dalszych 
kolei tego adresu, który być może, zaniecbanym 
został, gdyż wiele bardzo rodaczek naszych, uzna- 
jąc całą nmiestósowność podobnego wystąpienia, 
odmawiało swego podpisan mimo nalegań. 

Książę Humbert przybył tu wczoraj, jak to 
doniosłem, jutro zaś z pewnością wyjeżdża z ce- 
sarzem do obozn Chalons, zkąd powrót w piątek 
nastąpi. 

Wieści o małżeństwie tego księcia z księżni- 
czką Anną Murat, o których bezzasadności mó- 
wiłem wczoraj, otrzymały zaprzeczenie w Memorial 
dipłomailque. Natomiast mówią o negocjacjach 
względem zaślubienia króla Hellenów z jedną z 
księżniczek moskiewskich, co zdaje się być wiaro- 
godnem. 

Hr. Goltz ambasador pruski w tych dniach 
opuszcza Paryż udając Się na urlop kilkotygo- 
dniowy. 

W sprawie Latoura i Audouy, o której wspo- 
mniałem w liście onegdajszym, zapadł wyrok sądu 
przysięgłych w Foix, uznający obu winnymi. Ja- 
kób Latour ma ponieść karę śmierci, Audony zaś 
w skutek okoliczności zmniejszających winę ska- 
zanym został na dożywotnie galery. 


Paryż 29. sierpnia. 

Ê Pozwólcie mi w dzisiejszym liście zająć się 
przez chwilę kwestją, która na pozór wyłącznie 
dotyczy dość licznej gminy polskiej w Paryżu i 
ziomków naszych, przebywających w innych miej- 
scach zagranicy, w charakterze emigrantów. zbie- 
głych przed więzieniem moskiewskim, lecz która 
zbyt jest ważną dla kraju, aby w Szpaltach Gaze- 
ty Narodowej miała się wydać niewłaściwą. 

Od dość dawnego czasu w tych kółkach, ska- 
zanych na smutną dolę wygnańczą, obiegają pe- 
rjodyczne wieści o mającej nastąpić amnestji, o 
możności powrotu do kraju, o łaskach carskich 
i t. d. Wielu ziomków naszych głośno podniecają 
nadzieje powrotu, bardzo zresztą naturalne pomię- 
dzy temi, którzy porzucili rodziny i lepszą dolę, 
ażeby cierpieć w niedostatku. 

Że wieści te są bezzadne, że ufać im i roz- 
Szerzać je może tylko łatwowierność i lekkomyśl- 
ność, nie trzeba być mężem stanu, aby to pojąć, 
lecz łatwo zrozumieć, że dopóki Moskalom nie 
uda się przeprowadzić najzupełniejszej pod ka- 
zdym względem reorganizacji kraju, dopóty niepo- 
dobna myśleć o zadnej amnestii. 

Nie mówię tutaj, żeby sama myśl powrotu do 
kraju za ułaskawieniem carskiem, poniżała już 
moralnie tych, co jej sprzyjają. Są okoliczności, 
w których pożyteczniej powrócić jak pozostać... 
Rozpisywać się w tym względzie nie będę, idzie 
mi tu bowiem nie o nauczanic obowiązków wzglę- 
dem kraju, lecz o przypomnienie obowiązków 
względem siebie samych. 

Oddanie się albowiem wyłącznie myśli po- 
wrotu za pierwszą lepszą wieścią o ułaskawieniu, 
prowadzi za sobą bardzo smntne następstwa, jakich 
przykłady widzimy na współziomkach głośno pro- 
pagujących tę myśl. Łatwowierni ufając nadziej, 
która jak dotąd nie ma żadnej podstawy, i długo 
jeszcze żadnej mieć nie będzie — ci panowie uwa- 
żają się za przejezdnych w kraju, w którym bawią 
obecnie. Nie pomyślą o ustalenin sobie jutra, o 
zaoszczędzeniiu dzisiejszego grosza, © nauczenin 
się języka, o pożytecznem zajęciu. Żyją z dnia na 
dzień, a to smutne życie, — i nie myślą o ju- 
trze, bo są przekonani, że jeżeli w chwili po 
wrotu mie znajdzie się jaki komitecik, coby Zaopa- 
trzył na drogę, to rząd francuzki dopomoże, a 
kiedy się do kraju przyjedzie, to zawsze wiele 
znaczy, że się było za granicą, chociaż się tam 
chodziło tylko na bilardy, rumel-pikiety i baliki, 
i chociaż się ztamtąd nic nie przywiozło ani w 
sercu ani w głowie. 

Niech ci panowie myślą, że granice kraju dla 
nich na zawsze zamknięte, niech się przyjrzą te- 
mu rojnemu społeczeństwn, w pośród którego Zy- 
ją, a którego każda jednostka zajęta jest pracą 
bez przerwy, niech sobie przypomną, ze jest ich 
obowiązkiem powrócić do kraju z bogatszym umy- 
słem i nieskażonem sercem — a kiedy się trafi 
amnestja, niech się poradzą sumienia, Czy z niej 
korzystać — a wtedy czy takie czy inne powe- 
zmą postanowienie, czy pozostaną czy powrócą, 
ziemia ojczysta Się ich nie zawstydzi, ho oni jej 
nie zawstydzą. 

Sądzę, że mi wybaczycie za moje wystąpie- 
nie z zakresu obowiązków korespondenta, na pole 
moralizowania, tymbardziej, że obecnie i polityka, 
i jej barometr — giełda, spią snem... nie głodnych 
w Paryżu. 


Giełda jest pustą już od miesiąca. Spekulan- 
ci wyjechali do wód i robią wcale inne interesa 
w Baden-Baden i Homburgu. Jest' to zwyczajem 
corocznym panów spekulantów i modnego świata 
w Paryżu. To też zmiany kursów są prawie ża- 
dne, ufając jednak w horyzont polityczny wypo- 
godzony i uśmiechnięty, wystrojony galowo na 
przyjęcie bezustannych wizyt monarszych, finansi= 
ści wróżą na wrzesień znaczne podwyższenie na 
giełdzie. 

A propos przyjazdów i wizyt monarszych, za- 
powiadają tutaj niedaleki przyjazd księcia Kuzy 
do Paryża, drogą przez Konstantynopol i Marsylję. 

Obliczono, że sam fajerwerk spalony w Wer- 
salu na przyjęcie króla hiszpańskiego kosztował 
300.000 franków Daje to miarę kosztów  wszel- 
kich przejazdów, wizyt i przyjęć monarszych, Bar- 
dzo ciekawem byłoby wiedzieć, na co by te pie- 
niądze były obrócone, gdyby słońce politycznego 
nieba nie weszło w znak kordjalności. Czybyśmy 
też żałowali, że niebyło fajerwerku w Wersalu. 

W sądzie policji poprawczej w Lugdunie są- 
dzą obecnie sprawę oskarzonych o nieostrożność, 
która spowodowała głośną katastrofę na Saonie d. 
30 lipca r. b., gdzie do 60 osób wpadło do rze- 
ki, z których 27 utonęło. Dwaj właściciele statkn 
„La Mouche* są oskarzonymi. Wyrok ma zapaść 
jutro. 

Wiedeń 1. września. 

(rt) Konferencje pokojowe z Danią postępu- 
ją bardzo leniwo. Widocznie duńscy pełnomocni- 
cy pragną zyskać na czasie i przewlekają je pod 
rozmaitemi pozorami. Co właściwie tem osiągnąć 
chcą, trudno odgadnąć. Czy liczą ma porózżnie- 
nie się Austrji i Prus? czy na pomoc francnzką? 
Dowiaduję się, iż kwestja długów duńskich jest 
załatwiona. Szlezwik , Holsztyn i Lauenburg o- 
prócz długów zaciąguionych przez same księztwa, 
przejmą i część ogólnego długu duńskiego, a to 
w stosunku do ludnosci. Ale sprzymierzeni żą- 
dają od Danii, aby się podzieliła z księztwami i 
należy:ością, jakie Danii przypadają z rozmaitych 
tytułów, przedewszystkiem sumami, które otrzyma 
od mocarstw, spłacających jej cło na Sundzie. 
Dania tego uczynić nie chce i ztąd zwłoki w u- 
kładach, odnoszenie się do Kopenhagi , potrzeba 
nowych instrukcyj i t. d. 

Że część południowego Szlezwiku otrzyma Da- 
nia napowrót, nie ulega wątpliwości. Otrzyma ona 
je pod formą rozgraniczenia, ale w zamian za roz- 
maite finansowe ustępstwa i za wydanie okrętów 
zabranych. 

Podróż księcia Humberta do Kopenhagi jak 
tu głoszą, miała na celu nie proszenie o rękę 
księżniczki Dagmar, lecz jedynie widzenie jej. 
Książę Humbert miał postanowić tylko z lą księ- 
źniczką się ożenić, która mu się osobiście podoba. 

Dzienniki tutejsze wyrażają ciągłą nieufność 
do Prus, a nawet obawy, iż Prusy przyjść mogą 
do przymierza z Francją. Jeżeliby z tych wywnę- 
trzań się sądzić wypadało prawdziwy stan rzeczy, 
to innego wniosku uczynió nie można, jak tylko, 
iz Prusy nie dały Austrji dostatecznych rękojmi 
i kompenzał, Austrja więc dotąd opiera się pru- 
skim planom zaborczym. Prusy zaś grożą zbliże- 
niem się do Francji, chcąc Austrję uczynić po- 
wolniejszą. 

Rada państwa ma być zwołana w pierwszych 
dniach pażdziernika. Równocześnie ma być zwo- 
łany i sejm chorwacki i zawezwany do wysłania 
delegacji do Rady wiedeńskiej. O zwołaniu sejmu 
węgierskiego dotąd nic nie słychać. Pierwej za- 
mierza rząd przeprowadzić organizację sądową, i 
całą administrację polityczną w komitatach oddać 
ludziom, zupełnie podzielającym dążność, obecne- 
go kanclerza wiedeńskiego. Potem dopiero nastą- 
pią wybory nowe do sejmu i zwołanie sejmu. 


Ziemie polskie. 

Warszawa. Z ogłoszenia komisji przycho- 
dów i skarbu z d. 26. sierpnia wyczytujemy, że 
w Królestwie ogromna część podatków zalega, na- 
wet tych, których spłatę na raty rozłożono. Za- 
razem ogłoszenie to grozi surową egzekucją od d. 
13. pażdziernika tym, którzy zaległości podatko- 
wych nie uiszczą, z tym dodatkiem, że kary od 
wszystkich zaległości liczone są w r. 1864 po 29/, 
na miesiąc, a po 1*4'/, od tych, od których pro- 
cent jest pobierany, Nikogo nie zdziwi ogrom za- 
ległości podatkcwych w Królestwie przy przerwa- 
nym ruchu prywatnym i handlowym, przy trudno- 
ści o robotnika, braku kredytu i targu. Trudno 
wszakże pojąć, dlaczego owa ogromna kara na za- 
legających utrzymaną została dotychczas, kiedy 
cztery już temu miesiące, jak car najwyższym re- 
skryptem do Berga i wojska uznał Kongresówkę 
za uspokojoną — a wszakże owe kary tylko 
dlatego rząd moskiewski tak wysokie naznaczył, 
że podatki wnoszono nie do kas moskiewskich, 
ale innych : nie była to egzekncja zwyczajna, ale 
kara polityczna. Powód ustał, a więc i skutki u- 
stać powinny. Wszakże kto dziś zaległości samej 
uiścić nie jest w stanie, ten tem mniej tej kary 
ogromnej nie uiści, chyba, że mu majątek zlicy- 
tują. Czyzby szło tu tylko o to wywłaszczenie ? 
Niech będzie ruch ogólny wyzwolony z pęt, niech 
nastanie rząd prawdziwy, nie wojenno-policyjny, 
niech stosunki własności będą uregulowane i u- 
stalone, wówczas i grozić karaiui nie hędzie po- 
trzeb, podatki będą zapłacone, bo będzie z czego. 

Czem się podnosi byt ogólny i możność pła- 
cenia podatków, wskażą listy zastawne polskie, 
które teraz, kiedy zapędy komunistyczne komisyj 
włościańskich bywają hamowane | ogłoszono tak- 
zwany „wypis z protokołu“ tj. rozporządzenie ko- 
mitetu urządzającego, biorące w opiekę prawa 
trzecich osób wobec ukazów z dnia 2. marca, 
czego dotąd nie było, teraz dźwignęły się z u- 
padku i stoją niemal al pari. Opowiadają za 
rzecz pewną, i upewniają o tem warszawscy ko- 
respondenci do pism niemieckich, że członkowie 
komitetu urządzającego, którzy tutaj przybyli peł- 
ni nienawiści i pogardy dla Polaków i polskiej 
administracji, przypatrzywszy się trybowi admini- 
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stracji w Kongresówce, ochłonęli z tej nienawiści i 
pogardy, owszem z uszanowaniem o niej mówią, 
nie wstydząc się wyznać, że im się tutaj uczyć 
potrzeba. Cóż ztąd, kiedy to uczeń właśnie rządzi? 

Niech zresztą dzienniki urzędowe nie podko- 
pują ufuości, iż stan obecny zmienionym, że kie- 
dyś lepiej będzie, niech nieszczęściu obecnemu 
nie urągają. Tak np. Dziennik Warszawski pod- 
nosząc błogie skutki stanu wojenno - policyjnego, 
który zwie reorganizacją policji, a mianowicie wie- 
czne zamknięcie domów w Warszawie, co zwie 
ściślejszym nadzorem nad stróżami kamienicznemi; 
na dowód tych błogich skutków stawia to, iz stró- 
że ci, mając teraz czas, zamiatają po kilkakroć 
dziennie ulice przed domami a koński gnój z dzie- 
dzińcow wynoszą w koszach i ogrodnikom sprze- 
dają. Í to zamiatanie ulic kilkakrotne i sprzeda- 
wanie ogrodnikom gnoju zwie Dzienn. Warsz. do- 
słownie (w osobnym artykule w num. z d. 30. 
sierpnia) „drobnemi na pozór, a w istocie ważne- 
mi skutkami, dążącemi do polepszenia o- 
gólnego bytu lub wygody mieszkańców, po- 
śród wielu zmian korzystnych z reorganizacji za - 
rządu i służby policyjnej wynikłych.* 

Najświeższe doniesienia z Królestwa znajdu- 
jemy w korespondencji Gaz. Wrocławskiej z War- 
szawy d. 30. sierpnia, w której czytamy między 
ipnemi: 

„Znowu pojawiła się jakaś drukowana ode- 
zwa rewolucyjna, nie wiem czy przez naczelnika 
miasta, czy przez kogo innego wydana i w dość 
znacznej liczbie rozszerzona. Wywołała jednak ra- 
czej oburzenie, gdyż uważają teraz takie odezwy 
za fanfaronadę lekkomyślną, która tylko do wście- 
kłości pobudza rząd moskiewski i panowanie sta- 
nu wojenno-policyjnego przedłuża. Policja robi 
wielkie wysilenia, aby odkryć drukarnię, z której 
wyszły ostatnie proklamacje i druki rewolucyjne; 
między innemi, kazała z kazdej drukarni wziąć po 
kilka liter z kazdej wielkości abecadła dla poró- 
wnania z drukami rewolucyjnemi. Dla nas zre- 
Bztą jest to tylko dowodem, że nigdy i nigdzie 
najsroższy i najrozleglejszy stan wojenno-policyj- 
ny nie zdoła przeprowadzić absolutystycznej myśli 
rządu, i że dla oparcia swego musi sobie utwo- 
rzyć w kraju partję znakomitą, a tej srodkami 
wojenno-policyjnemi nie utworzy, a gdyby utwo- 
rzył, to wpływu jej nie zjedna.* 


Kronika. 


Nowa scena polska. Dowiadujemy się z Krak. Ztg., 
ie artysta dramatyczny p. Feliks Benda, który przez dłu- 
goletni przeciąg czasu był członkiem sceny krakowskiej, 
założył nowy teatr prowincjonalny polski, ktory stale 
przebywać będzie w Czerniowcach, Oprócz teatrów we 
Lwowie i Krakowie, liczy tedy Galicja trzy prowincjonal- 
ne teatra polskie: pp. Łobojki, Wożniakowskiego i Ben- 
dy; i jeden ruski p. Baczybskiego, który takze odbywa te- 
raz przejażdżki po wschodniej części kraju, 

Panna ficiena Zawiszanka znana spiewaczka, Pol- 
ka, ulubienica publiczności w Pradze, gdzie jest śpiewa- 
czką przy operze, ma opuścić teatr czeski, Jak donosi 
Swoboda , dzieje się lo w skutek nieporozumienia z ka- 
pełmistrzem opery pragskiej. panem Mayerem. 


Opuszczone dziewczę. Na Grodeckiem znaleziono 
dnia 31. lipca dziewczynkę półtoraletnią, ubraną tylko w 
koszulkę i oddano ją do urzędu miejskiego drugiej części. 
Ponieważ wszelkie poszukiwania rodziców okazały się 
płonne, więc ochrzczono znalezione dziecię w kościele św. 
Anny i nadano jej nazwisko Olga Lipska. Dziewczynka ta 
ma jasne włosy, niebieskie oczy, i gdy ją znaleziono, była 
bardzo mizerną i miała wyrzuty na twarzy, Prawdopodo- 
bnie zostało to dziecię z umysłu opuszczonem. Wszelką 
wiadomość o niem należy podać słósownym władzom, 


Proces prasowy. W Pradze odbywała się ostatnie- 
mi dniami ostateczna rozprawa w procesie przeciw cze- 
skiemu dziennikowi Narod, wytoczonym przez naczelnika 
powiatowego z Prerau o urazę honoru. arog doniósł był, 
że pan naczelnik „kolportuje* bardzo gorliwie urzędowy 
dziennik Morawske Mowiny, i ze tym Sposobem przyspo- 
rzył im już około 40 abonentów. Prokurator wniósł, aby 
sąd skazał pana Kienbergera, redaktora arodu, na 2 mie- 
siące aresztu, zaostrzonego jednorazowym poslem, a pana 
Kobera, nakladcę, na grzywnę 60 złr, Sąd uznał obżało- 
wanych niewinnymi, 

Zajścia w młodym Bolesławiu. Swoboda donosi, 
że znany z swych zajść z besedą w Młodym Bolesławiu, 
pan starosta Komers, podał sądowi karnemu spis człon- 
ków tejże besedy, którzy namawiali lud do oporu w pła- 
cenin podatków. Toczy się także dalej śledztwo przeciw 


GAZETA NARODOWA z d. 3. września 1864. 


osobom posądzonym o wspomaganie składkami polskiego 
powstania. W procesie o urazę honoru, który ze swej stro- 
ny wytoczyła beseda panu Komersowi, odbyły się już 
wstępne przesłuchania, 


Przy rozruchach w Belfaście, w Irlandji, otrzymało 
148 osób rany od kul, Z ranionych umarło już 1, a wie- 
lu znajduje się w niebezpieczeństwie życia. 


Miasto podziemne (przedpotopowe, na wy- 
spie Martynice), o którem nie jeden cokolwiek już 
może zasłyszał, opisane jest przez Anglika N. P, Willis 
w jego dziele pod tytułem : „Wycieczka zdrowia w tropi- 
czne krajo“ (A Health-Trip to the Tropics) w następują- 
cych wyrazach: Ze owa olbrzymia jaskinia musi być przed. 
potopowym pomnikiem cywilizacji, która, jako miasto, 
przez rzeczywistych zamieszkaną była olbrzymów, i tylko 
pochłoniętą została nagle trzęsieniem ziemi i zasłoniętą od 
zniszczenia potopu ogromną górą, powaloną przypadkiem 
na nią — najśmielszy fantastyk nie łatwo temu uwierzy, 
a przecież tak jest, Wszystko wewnątrz zachowało jak 
najdokładniej pewne architektoniczne kształty, Nie jest to 
nieforemna podziemna jaskinia, surowa i brudna, tylko 
rząd niezmiernych sklepionych piwnic, komnat, ganków, 
placów, łuków i ulic, wykutych w ogromnych skalach, ale 
świadczących o planie i proporcji przedpotopowego gro- 
du. Nio jest to prosta jaskinia, jest to miasto w ruinach. 
miasto, któremu odjęto słonce, księżyc i gwiazdy, a nad 
którem powstał i zestarzal się świat nowy. W skutek ja- 
kich szczególnych praw owa olbrzymia i pełna tajemnicy 
architektura, majestatyczne dachy i pokrycia zachowały 
się przez lał tysiące, zostało to jeszcze dotąd dla każdego 
wędrowca cudem i nierozwiązaną zagadką, Żaden z na- 
szych architektów nie potralilby wyciągnąć i podeprzeć 
takich łuków. Wszystko tu harmonizuje z sobą. Widny 
styl, estetyka i pewna szkoła, Filary i łuki, galerje i chó- 
ry mają dokładną tajemniczą symetrję. Ulica za ulicą, mi- 
la za milą (angielskie) rozciągają się wzdłuż miasta, a 
wśród ich budowy zdaje się, žo natrafiano na jakieś nad- 
zwyczajne odkrycia, że je budowano na jakichś ruinach i 
domowych sprzętach, które u odwiecznych mieszkanców 
zostając w używaniu, nie stracily jeszcze swojej pierwo- 
tnej formy. Można całość tę nazwać olbrzymiem Herkula- 
num i Pompei, pogrzebanem naprzód przez walące się 
góry, a potem zalanem potopem. Ileż tu materji dla poe 
tów nowego Zachodu! Na Parnas dla nich stoi otworem 
gotowy dom, wspaniale i bogato umebłowany. Nie dostaje. 
w nim tyłko jeszcze poetów. 


Fałszerz monety, Policji udało się d, 30. sierpnia 
schwytać we Lwowie fałszerza pieniędzy, jakiegoś żyda 
moskiewskiego. Przestępcę oddano już sądom. 


Morderstwo. Donosiliśmy już, że pod Przemyślem 
obok mostu przez Wiar, znaleziono nieżywego strażnika 
kolei żelaznej, Zabity, imieniem Jan Wabec, miał wielką 
rang w czaszce, zadaną jakimś narzędziem. Strażnik ko- 
lei, Jurko H., który stawiony przed komisję, zmieszał się 
mocno i chociaż odbywał z zamordowanym równocześnie 
wartę nocną, nie umiał żadnych podać szczegółów, tu- 
dzież Waśko J., robotnik przy moście nad Wiarem, który 
z zamordowanym miał przed 8 dniami pwałtowną sprze- 
czkę i zamordowaniem mu grozil, zostali jako podejrzani 
aresztowani i w ręce sądu karnego oddani. 


Dziennika Literackiego wyszed! numer 39, z dnia 
2, września, i zawiera: 1) William Szekspir, przez Wi- 
ktora Hugo. 2) Kupiec z halickiej ulicy, Część druga (pe- 
wieść). 3) Nocna przygoda, fraszka, przez Henryka Stro- 
kę. 4) Wspomnienia studenta moskiewskiego. 5) Mickie- 
wiez, Krasinski, Słowacki, 6) Pompei (korespondencja), 
1) Przewodnik. 


Ostatnie wiadomości 


Berlin 1. września. Król pruski przybył 
dzisiaj do Baden-Baden z ministrem Bismarkiem, 
gdzie zabawią do 10. b. m. 

Mecklenburg rości sobie pretensje da Lauen- 
burga. Wkrótce ma zgłosić je do Bundestagu. 
Przyszła załoga księztw składać się będzie z dwóch 
pruskich brygad piechoty i jednego pułku kawa- 
lerji, jeduej brygady austrjackiej piechoty i pułku 
kawalerji, oprócz innej broni odpowiedniej. 

Provinzial Corr, pisze: „Monarchowie Au- 
strji i Prus chcą pozostawać w prawdziwym zwią- 
zku przyjacielskim, przekonani, iż na tem zyska- 
ją ich własne państwa i Niemcy. Austrja nie po- 
trzebuje zazdrośnem okiem patrzyć na wzrost po- 
tęgi, której przymnożą sobie Prusy przyszłym sto- 
sunkiem do nowego Szlezwik-Holsztynu, a Prus 
nie wiele znowu kosztować będą energiczne po- 
pieranie Austrji w jej zadaniu niemieckiem na Po- 
łudniu i Południowym wschodzie. 


Berlin 1. września. Donoszą, że car 
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moskiewski prosił króla pruskiego, ażeby przedłu- 
żył swój pobyt w Baden Baden w celu zjazdu o- 
bydwu monarchów w Darmstadt. 

Turyn I. września. Wiktora Emanuela 
i księcia Kuzę oczekują na jesień w Paryżu. 


Duński folkething przed zamknięciem rady państwa 
uchwalił jeszcze następujący wniosek do rządu: 
Folkethiug wyraża swą ufność, iż rząd będzie u- 
miał przy zawieraniu pokoju obronić naturalne 
i święte prawo narodowości duńskiej, tak Duńczy- 
ków w Szlezwiku, jak i w enkławach jutiandz- 
kich, prawo rozstrzygania o swym losie swobo- 
dnem głosowaniem według obwodów lub gmin. 
Folkstbing poleca więc rządowi wniosek 119 Dun- 
czyków ze Szlezwiku. Podobną rezolucję uchwalił 
i Landtbing przed zamknięciem rady. Rezolucje 
te przyjęto jednogłośnie. Ministerstwo duńskie ma 
nowy powód doruagania się przy układach poko- 
jowych w Wiedniu pewnych ustępstw dla połno- 
enego Szlezwiku. Ządania Austrii i Prus, aby Da- 
nia podzieliła się z Szlezwik-Holsztynem swą ma- 
rynarką wojenną i dochodem ze spłaty cła na Sun- 
dzie, duńscy pełnomocnicy odrzucili kategorycznie, 
grożąc nawet zerwaniem układów. Z Wiednia do- 
noszą, że Austrja i Prusy odstąpiły już od tych 
żądań. Pomimo tego zaszły nowe jakieś trudno- 
ści. Dalsze bowiem konferencje pokojowe w Wie- 
dniu są zawieszone. Pełnomocnicy duńscy 
wysłali jednego z swych pomocników do Kopen- 
hagi po nowe instrukcje. i czekają jego powrotu. 

Podług innych wiadomości zawieszenie ukła- 
dów nastąpiło w skutek życzenia czy za zgodą 
Austrji, która niedowierzając zabiegom pruskim 
chce wyczekiwać skutku konferencji cłowej, która 
w przyszłym tygodniu edbyć się ma w Berlinie 
i na którą wyjeżdża radca nadworny pan Hock, 
Tam austrjaccy pełnomocnicy przedłożą od razu 
tsryfę cłową. Anstrja wtedy przystąpi do związku 
cłowego, gdy Prusy tę taryfę cłową przyjmą. Lecz 
przyjęcie tej taryfy pociągnąć musi za sobą zu- 
pełne odrzucenie traktatu handlowego prusko- 
francuskiego, a w dalszym skutku i możliwe ze- 
rwanie Prus z Francją. Czy Prusy obecnie zde- 
cydują się do tak ważnego kroku ? 

Z Wiednia donoszą, iż poseł francuski ks. 
Grammont miał w ostatnich dniach kilka konfe- 
rencyj dłuższych z posłem pruskim. Książę 
Grammont wyjeżdża w tych dniach za dłuższym 
urlopem do Francji. 


Bórsenhalle przypisuje szczególniejsze zna- 
czenie do wzajemnego zbliżenia się gabinetów 
Turynu i Paryża, uważa jednak wiadomość, jako- 
by ten związek miał na celu kwestję rzymską, za 
czczą pogłoskę czyli raczej za pokrywkę planów 
istotnych tych obu dworów. Nie o Rzym — mówi 
Bórsenkalle, — ale o Wenecję chodzi włoskim 
dyplomatom. ministrom i jenerałom w ich misjach 
na fraueuskim dworze, a misje te mnożą się od 
pobytu Napuleona w Vichy w uderzający Sposób. 
Kwestja rzymska wstąpi dopiero na porządek 
dzienny po kwestji weneckiej. Börsenhalle prze- 
czuwa nawet, że w Paryżu czynią przygotowania 
do dyplomatycznego poruszenia kwestji weneckiej 
i że z przygotowaniami temi stoi w związku za- 
mierzony zjazd króla pruskiego z cesarzem Napo- 
leonem. Przy tej sposobności będzie najpierw u- 
siłował Napoleon zasiągnąć szczegółów o skutkach 
zjazdu wiedeńskiego a potem spróbuje poróżnić 
Austrję 1 Prusy na przyszłość. Powodzenie tej 
próbki zawisło od tego, co stanęło na zjeżdzie 
wiedeńskim — dlatego też zasługuje na uwagę 
skwapliwie powtarzane przez organ pana Bismarka 
Nordd. Allg. Lig. oświadczenie, że odwidziny pru- 
skie w Wiedniu niemiały politycznego znaczenia, 
że mówiono wprawdzie, jak to między ludźmi by- 
wa 0 polityce, ale zadnej nie powzięto uchwały. 

Independance, która p zyznaje się sama do 
inspiracyj rządu francuzkiego, zapowiada przeciwnie 
reformy na poln administracji handlu i przemysłu 
we Francji. Reformy te mają uprzedzić rozszerze- 
nie politycznej wolności. Do tego zaś potrzebuje 
Francja przedewszystkiem pokoju i porządku w 
finausach i ztąd też przez długi czas nie będzie 
się mieszać w obce sprawy, chyba wrazie niebez- 
pieczenstwa, czego jednak obawiać się niema po- 
wodu. gdyż jak zapewnia Moskwa, niema mowy 
o koalicji, a bez koalicji niema mowy o wojnie 
przeciw Francji, 


Królowa angielska wyjechała w towarzystwie 
księcia i księżnej Koburgskiej do Szkocji. 
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Do Gen. Corr. donoszą z Londynu. iż królo- 
wa wielce jest niezadowoloną z księcia Walii, któ- 
ry wbrew jej radzie a nawet prośbie postanowił 
udać się do Kopenhagi. Za namową lorda Palmer- 
stona, który niechętnem okiem patrzał na tę po- 
droż — gdyz książę Walii zwykł czynić na prze- 
kór lordowi Palmerstonowi — wmięszała się kró- 
lowa w tę sprawę i czuje się podwojnie dotknię- 
tą, ze to było nadaremnem. 


Z Nowego Jorku znown o jednej klęsce 
północnych donoszą dzienniki. Grant 19. sierpnia 
Posunął się ze swą armią na tyły armii Południo- 
wych i nagłym napadem zajął pozycję na kolei 
Wildońskiej prowadzącej z Petersburga na połu- 
dnie. Lecz armia Południowców uderzyła na Gran- 
ta, wyparła go z tej pozycji, zadawszy mu znaczną 
klęskę. Grant, wedle żródeł Północnych, miał u- 
tració 3000 ludzi. Klęska ta musiała być dotkliwą 
i równać się rozbiciu, kiedy z Nowego Jorku do- 
noszą dla uspokojenia, że Grant znowu zformo- 
wał się i zajął swe stanowisko. 


W dolinie Senandosh wódz Południowych 
Early, wzmocniony zuacznie, posuwa się ku Po- 
tomakowi. W Marylandzie panuje ztąd wielka trwo- 
ga. Widać iż Sheridan nie jest w stanie wstrzy- 
mać pochodu, pomimo iz wzmocniony został dy- 
wizją z armii Granta. Ciągłemi klęskami korpus 
jego, przez połowę z milicji złożony, ma być mo- 
cno zdemoralizowany. 


W zgromadzeniu narodowem greckiem w Ate- 
nach spowodowało energiczne wystąpienie mini- 
sterstwa w celu przywrócenia porządku, niesna- 
ski. Dwudziestu dziewięciu członków ze stronni- 
ctwa opozycyjnego napisało list urażający do kró- 
la. Namiętność w opozycji nie znajduje już wszak- 
że stronników. List niedelikatny posłów opozy- 
cyjnych wywołał wielkie niezadowolenie w stolicy 
a następnego dnia wyraziło zgromadzenie narodo- 
wa większością 193 głosów przeciw 27 oburzenie, 
jskiem przepełnił je ten list; 28 posłów nie gło- 
sowało. 


Moskiewski Jawalłid wspomina z wielkiem za- 
dowoleniem o zaszczytnem przyjęciu, jakiego do- 
znali oficerowie unionistycznych Stanów Ame- 
ryki w Petersburgu. Poseł amer. Clay wyraził się 
przy tej sposobności na bankiecie: „Naród amery- 
kański wymawiać będzie zawsze z entuzjazmem 
imię Aleksandra II., oswobodzicirla swego ludu i 
pocieszyciela ludzkości.* W jnnej mowie wyraził 
się znowu pewien p. Bergh o północno-amerykań 
sko-moskiewskich sympatjach w następujący sposób: 


„Każdy szukał powodów tej sytuacji. Mimo 
to łatwo będzie fakt ten wylłumaczyć. Moskwa 
i Zjednoczone Stany jedną idą drogą. Oboje 


dążą ku chwili, w której nie będzie wojen między 
narodami i tylko pokój i szczęście panować będą. 
Na tem to zasadzają się te sympatje tak zagadko- 
we dla Zachodu.* Jak widać pan Bergh także mie 
wyjaśnił tej zagadkowości. — 


Z Werony piszą do Pressy pod d. 30. sier- 
pnia: „Mówią, iż garnizony w południowym Ty- 
rolu i w judikarjach będą wzmocnione a granicę 
lombardzką, tyrolską i szwajcarską obsadzą wię- 
kszemi siłami, Wzmacniają także patrole nad Pa- 
dem i jeziorem Garda, ponieważ stronnictwo ru- 
chu ciągle usiłuje broń do Wenecji przemycać, a 
nad Padem nie ma i dnis, żeby pod rnzmaitemi 
formami nie zdarzały się usiłowania podobne, tak, 
że potrzeba największej czujności władz do prze- 
szkodzenia temu.“ 


Moskiewski Kiewlanin żali się, że od roku 
nie przeszły żadne dobra przez Polaków posiada- 
ne w ręce moskiewskie. Jak wiadomo obiecano 
Moskalom nabywającym dobra polskie, prolonga- 
cję długów bankowych i koronnych, któreby cię- 
żyły na zakupionej ziemi. Ponieważ ułatwienie to 
nie pomogło, więc Kiewlanin proponuje, aby u- 
dzielano zaliczki pieniężne także i tym moskalom, 
którzy zakupuja nieobdłużone dobra polskie, Z 
rozpaczą woła Kijewlanin: „Rozprzestrzeńwy prze- 
cież zakres możebności wydarcia Polakom ich 
dóbr !* 


Część urzędowa. 


Licytacja u Zarządu c. k, fabryki tyto- 
nia w Winnikach na dostawę 3,990. 269 i 340 
bel bibuły. Termin 27 września 1864. 


Spis Oxób we Lwowie zmarłych, a 
w dniach następujących zameldowanych od 
16. do 21. sierpnia 1364; Stawarska Józefa, 
krupiarka 23 le M., ma zapalenie macicy. Er- 
ben Marja, klucznica, 36 |. m.. na szkorbut. 
Kuffka Paulina, dziecię urzędnika, 9 m.. na 
suchoty. Sawicki Władysław, dziecię rzeżni- 
ka. 4 |, m., na wrzody. Roedl Pawel, dziecię 
szwaczki, 2 m., na biegunkę. Bobek August, 
dziecię żolnierza, 20 dni M.. z braku sil ży- 
wotnych Maniarz Franciszka, Wyrobnica, 70 
l. m., na suchoty, Murawska polonia, z do- 
mu ubogich, 74 I. m., ze Starości. Stypujski 
Franciszek , czeladnik ślusarski, 32 1. m., na 
suchoty. Mazur Sebastjan, sadownik, 401 m., 
przez spadnięcie z drzewa, Iwasiów Teresa, 
zona wożnego. 40 |. m., przez uduszenie 
Markowska Franciszka, dziecię wyrobnika, 14 
dni m., z braku sil żywotnych. £Łapczak Jó- 
zef, dziecię wyrobnika, 7 m., na zapalenie 
plue. Kozaczenko Leon, dziecię wyrobnika, 
6 |. m., na wodę w glowie, Bugnowska Apo- 
lonia, dziecię wyrobnika, 7 dni m., z braku 
sil żywotnych. Wollisch Goldberg Scheindel, 
wdowa po machlerzu, 62 lat m , na tyfus. 
Sternbach Chaje, wdowa po machlerzu, 60 l, 
m., na wodną puchlinę, Weinberg Moses, słu. 
żący szkolny. 12 |. m., na zapalenie mózgu- 
Sokal Hindo, uboga, 50 l. m., na wodną pu- 
chłinę. Reisler Schifre, żona machlerze, 32 l 
m., na suchoty. Hiibel Saul, dziecię wyrobni- 
ka, 21/, r. m., na zapalenie mózgu. Woller 
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Leib, dziecię wyrobnika, 9 I. m., na zapale- 
nie mózgu. Kermes Brandel, dziecię wyrobni- 
ka, 9 1. m., na zapalenie mózgu. Menkes Ba- 
sie, dziecię wyrobnika, 3 m. m., na biegun- 
kę. Schleyer Hersch, dziecię wyrobnika, 2 I. 
m., na zapalenie mózgu. Menkes Leib, dzie- 
cię wyrobnika, 9 m. m., na zapalenie płuc. 
Katz Hersch, dziecię wyrobnika, 8 m. m.. na 
suchoty, Brenner Jakob, dziecię wyrobnika, 
1 r. m., na ospę. Reitzes Abraham, dziecię 
wyrobnika, 9 m. m., na konwulsje, 


Gospodarstwo, przemysi 
i handel. 


Wiedeń 31. sierpnia. iQkowiłta niere- 
ktyfikowana 30—33gradusowa, Przesyłki, na- 
deszłe z ostatnim miesiąca podług umowy, 
wpłynęly znowu na spadek cen bardzo zna- 
czny, bo 2 kr. na gradusie. Gotową kartoflan- 
kę, loco Wiedeń, ceniono po 4414, — 44'/,Kr., 
a w końcu nawet tylko po 44 kr. za gradus 
w wiadrze hez beczki, O umowach na dosta= 
wę późniejszą nie słyszałem. W ogóle zro- 

iono tu słuszną uwagę. 17 jakkolwiek zawie- 
ranie umów takich na dostawy późniejsze jest 
pozyteczne dla rozszerzenia handlu, skutek 
ich jednak okazuje się bardzo dotkliwym dla 
targowicy w czasie terminów zapadających. 
Zawsze prawie w takich razach więcej na- 
płynie towaru, niż rzeczywiście potrzeba, a 
rozpowszechnienie tego rodzaju praktyki ku- 
pieckiej Jest przyczyną spadku cen. 

Berno (na Morawie) 30, sierpnia. (Ok o- 
wita), Handel w tym przedmiocie jest bar- 
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dzo slaby; notują 46—471 
dostawę nie zawierają żadnych umów, gdyz 
kupcy spodziewają się spadku cen po uro- 
dzaju kartofli i buraków u nas. W ogóle ga- 
łęź ta produkcji naszej trzyma się bardzo li- 
cho, a niektóre gorzelnie dla tego pędzą. aby 
nie stracić całkiem kapitału, jaki w nie wło* 
żono, Usiłowania tutejszej Izby handlowej. a- 
by podnieść handel wódczany wywozem za- 
granicznym, pozostały dotąd bez skutku. 
Kraków 30. sierpnia. (Czynności izby 
haudłowej). Z protokołu posiedzen tejzo 
Izby, redagowanego po polsku, wyjmujemy 
następujące szczegóły, dotyczące posiedzenia 
na d. 6. lipca b r. 1) Właściciel dóbr, pan 
Władyslaw Siemoński, z Barwaldu. będąc ko- 
respondentem Izby, donosi o rozmallych nie. 
dogodnościach pocztowych w jego okolicy, 
Nie masz Szybkowozów na przestrzeni nil 
Bielska do Kęt. Z Oświęcimia na Kęty i Wa. 
dowice do Krakowa podróżni mogą tylko je. 
żdzić nocą. Na stacjach brak pokojów podró. 
inych, i bardzo powolna jest ekspedycja, Po. 
trzeba tam codziennej komunikacji pocztowej, 
zamiast, jak się dzieje dotąd, co drugi dzien, 
Nie masz również ekspedycji pocztowej na 
drodze z lzdebnika na Myślenice i Gdów do 
Bochni. Izba popiera te skargi I postanawia 
wnieść je do c.k, dyrekcji poczt we Lwowie, 
(2 Pod d. 30. kwietn, rb, komisja namiestnicza 


wezwała Izbę do nowego ze stanu kupieckie. | 


go wyboru asesorów dla gremium krakow- 
skiego sądu krajowego, tudzież dla sądów 
obwodowych w Rzeszowie, Nowym Sączu i 
Tarnowie, 3) Dluzsza debata wszczęła się 
nad zaproszeniem deputacji giełdowej w Trie- 
scie, aby Izba wzięła udział w urządzić się ma- 
jącej tam na rok przyszły wystawie przemy- 
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kr. za gradus. Na 


słowej, a respective przyjąć na siebie część 
kosztów tejże, Prezydujący pan Kirchmayer 
oświadczył z góry za przyjęciem zaprosze- 
nia. Wiceprezydujący p. Zieleniewski i czło- 
nek Izby p. Deiches, sprzeciwili się temu i 
podali dwa wnioski, kióre przy głosowaniu 
otrzymały równą ilosć głosów; prezydujący 
więc proponuje drogę pośrednią, aby zawia- 
domić przemysłowców o tej wystawie, a oraz 
aby zapytać depułację triestynską o może- 
bne ulatwienia dla tulejszo-krajowych wy- 
stawców ini i hm, 4 

ców. 4) Administracja przemysłowego za- 
kladu w Tenczyku, prosi Izbę, aby przy spo- 
sobności nowych układów cłowych między 
Austrją a Niemcami starała się o zmianę wie- 
lu niedogodności w istniejącej austrjackiej ta- 
ryfie eełnej |]zba zważywszy. że prośba ta 
poczęści już jest zawartą w memorjale Izby 
podanym do rządu. poczęści zas nieprakty- 
czne na razie zawiera propozycje, odkłada ją 
od akta, 5) Obrano komisję do uloženia opi- 
nji, zażądanej przez krakowską komisję na- 
miestniczą o reformie wyborów do Izb han- 
dłowych. Do komisji tej należą pp. Zielenie. 
wski, Niklewiez i sekretarz hr. Załuski, jako 
referent. 6) Dla podobnych co w punkcie 4, 
przyczyn, odlozono ad acta wniosek admini- 
stracji wyrobów zelaza w Suchej, aby zwo- 
lać członków Izby na walną naradę do Kra- 
kowa, 1) Na zapytanie komisje namiestniczej, 
uchwalila lzha odpowiedzieć, że „Śliwowicać 
nie nalezy du napojów nropinacyjnych, i wy- 
jętą być winna z pod ofraniczen prawa pro- 
pinacyjnego. 8) Na prosbę administracji hro- 
waru w Okocimie, postanawia Izba prosić mi- 
nisterjam, aby wyrobilo u rządu moskiewskie- 
go zaprowadzenie zniesionej niedawno pobo- 
cznej komory celnej w Sieroslawicach, 
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— Podlug oznajmienia c.k. szlązkiega rzą. 
du krajowego wybuchla zaraza Lydla rogale- 
go w Przywozie, w pobliżu Morawskiej Ostra- 
wy. Dla tego postanowił c. k, rząd krajowy 
dla ochrony kraju oprócz będących jeszcze 
w mocy obowiązującej srodków ostruzności 
w powigcie oderbergskim zawiesić aż do dal- 
szego rozporządzenia odprawianie jarmarków 
na bydło wszelkiego falunku, jako lez targów 
tygodniowych w mieście Oderbergu. nie do- 
zwalać wsiępu z morawskiego powiatu oslra- 
wskiego do Szłązka rzeżnikom. handlarzem 
bydła, oprawcom i wszystkim osobum. podej. 
rzanym o Styczność ze zarażoną oborą na 
czas trwającej zarazy, | nakoniec zarządzić 
obostrzone Środki weterynarno-policyjne w 
calej rozciągłości. Co się niniejszem podaje 
do wiadomnści powszechnej. 

— Sanak, dnia 25. sierpnia. (Przecię 
tne ceny targowe.) Mec pszenicy 270, ży- 
ta 220, jęczinienia 1.70, Owsa 1.21, ker- 
tufii 90 c, cetnar sians 120, sag drzewa 
twardego 4.70, miękkiego 3 złr., fuot mig- 
un wołowego 12 c., miara Ookowity 64 ct. w 
drobnym handia. 

— Wiedeń 30 sierpnia. (Targ wiedcń- 
ski ma woły) Przypędzon» 753 wołów 
węgierskich, 2308 galicyjskich, a 95 z pro- 
wineji, razem 3862 sztuk, Zaknpili na tergo- 
wisku rzeźnicy wiedeńscy 1347 sztuk, rze. 
źnicy z prowincji 1236 a osobno eprzedano 
13 sztuk, zaś 500 sztuk niesprzedanych po- 
pędzono dzlej. Waga szacunkowa jedej 
sztuki wynosiła 429 do G30 funtów, Ca: 
na jednej sztuki wynosiła 100 zir. — 150 
zir, Cena jednego cetnara mięsa wynusiłą 
23 zł. 50 c. — 27 zir. 50 cnt, w. a. 
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GAZETA NARODOWA z 3. września 1864. 


c pp E 


Kurs wiedeński, W. a. 
«dnia 2 września. ' gl.|et 
Oblig, długu pxńs.5”/ za 100g1.m.k. 71 05 


Pożyczka nar 1854), za 100gl. m. k. 80 10 
Lgy z r. 1360 5 94 75 


Akcie hanku verol. za 1000 gi. 476 — 
Axcjr Towarzystwa kred: na 200 gl. 189 — 
Loudon 10 funt sateriinzó R 113 80 
Dukat cesarskie Baia „ . . . p 44 
Sreboe ra 100 zir «, 113 65 
Dają |Ządaią 

Kurs iwewski, |w aj w. a. 

a dois 2 wrześniu. gl. | ct) gl] et 
Dnkat holenderati . à 5/36] 5/42 
Dukat ces: rati "4.7, 5/38) 5344 
Mask owski zół mperjał 9/30) 9 42 
Moskiewsz: rubel srebrny Lazi 1/79 
Moskiewski rubel papierowy | 1/51] 1 53 
Dyski tur Sur.  - + - 1/70] 1 32 
Ralie. listy zast. W- 8. g| 74175] 75 45 
Galie listy sast- m k. nÊ 7822| 79 22 
Galicyj. oblig. indem 95] 74/58] 75 26 
Pożyczka narodowa a m] 79 50| 80 25 


j 9 
Akcie kolei żel. gal, .$ = {254/631256 25 
| 


Przyjechali d. 4. września. 

PP. hr. Zamojski S. z Wysocka, Kostko- 
wski Z. z Czerlan, Szymanowski F. z Dzie- 
dziea, Wybranowski B. z Drohyczówki, Stra- 
chocki J. z Rudnika. Wojciechowski W, z Dą- 
browy. Wolahski W. i Wiktor z Rzepiniec. 
hr. Poniński W. © Kowalówki, Rozwadowski 
W, z WMeteniowa, hr. Moszyński A, z Kijowa. 


Wyjechali d. 1. września. 
PP. Różycki E. do Polski, Treter H. do 
Łonia. 


Nadesłane. 

Miasto Kamionka Strumiłowa, zawdzie- 
czając położone przez Wgo pana Edwarda 
Antoniego Van-Roy ck. naczelnika powisto- 
weg» zasłngi ku pulepszenin dobra ogólaego 
a szezególnie mieszkańców miista Kamionki 
przez usiłowania i trudy w sprowadzenia wo- 
dy źródłowej du miasta, ofiarowało temu 
panu obywatelstwo honorowe miasta, w do- 
wód czego 18. z. m. wręczony mu zosiał 
łypiom przez przełoż'neg» gminy pana An- 
toniego Zadsrnowskiego na czele wydziału i 
zaproszonych w tym celu e. k. panów ofice- 
rów załogi wojskowej miejscowej, obydwóch 
księży miejscowych ie. k. urzędników, po 
następującej przemowie: „Wielmośny Panie! 
Z radością staje na czele zastępstwa miasta, 
aby Cı złożyć jej serdeczne podziekowania 
z trudy przy -<sprowadzenia wody i urzą- 
dzeniu studzien w mieście naszem przedsię- 
waięte. Mało jest w stosunku do tego nieo- 
cenrinego dobra dla mieszkańców miasta po- 
dziękowanie to tylko słowami wyrazić, bo 


czyn dokonsny przewyższa doniosłość najdo- ` 


borniejszych wyrazów. Gdy ale nie jesteśmy 
w stanie okazać Ci Wny Panie w inny spo- 
sób n»szej wdzięcznoś ti przychylaośsi. więc 
zachowujemy sobie i naszym potomkom ku 
wiergpomnej czei dia Uiebie Panie. akt ten 


w naszym ar Liwie, a w dowód tego przy- : 


nosimy Ci w darze dypiom honorowego o- 
bywatelstwa miasta naszego z tą uprzejmą 
prośby, abyś tən biahy darprzyjąć i przezto 


grono nasze, wpisując się do księgi Donoro- | 


wej zaszczycić raezył.* Po przyjęciu dyplo- 
mu i czałej odpowiedzi dxziękczynnej odda- 
liła sie devutacja do domu. Podając akt teu 
do publicznej wiadomości składamy okrom 
tego, w imieniu miasta Wnemn Panu Van- 
Roy c. k. naczelnikowi, nasze nsjczuisze po- 
dziękowanie pnblicz::e. 
K unionka Strumiłowa 19. sierpnia 1864. 
Wincenty Ilnicki. 
Dawid Pastel. 
Benjamin Kohl. 


48400 E n OG ABEL COTC "ET EWIE TOWY= 


Tylko 4 złr. w. a. 
kosztuje cały los do ciągnienia przez 
Hamburgski rząd gwarantowanego 
wielkiego 


y losowania pieniężnego 


dni: 5. pażdziernika ntstąpić mające- 

go, w którem tylko wygrane wycią- 

gnięte będą i nastepujące wygrane nu- 
| stąpić muszą: 


2.269.000 Marków kur. 


Jako to: 200.000. 100.060. 50.000, 

300.000, 30.000, 20.906, 15.000, 

7 po 10.000. Z po 86000. 2 pa 

6000, 3 po 5000. 3 po 4.000. 16 

po 3000 30 vo 2.000, 6 po 1.500. 

6 po 1200. 106 po 1.000. 106 po 

500. 6 Gi 300, 1U6 po 200. 8624 

o 92 marków kur. ft d 
oterję tę nie nałeży brać za za- 
kazaną grę w promesy, gdyż będą 
wydawane tylko ory losy przez 
rząd H mburgski gwarantowane, 

, Polecenia z załączeniem należyto: 
tości pieniężnej uskateczniam i w naj- 
odlegiejsze strony punktalnie i w se: 
krecie, przesyłam listy ciągnienia i 
wygrane pieniądze mytychnżł po 
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ciągnieniu. Taf 
A. Goldfarb. 
Stearseffesten-Handluvg in Hamburg. 


Styryjski sok ziołowy 
dla cierotących na piersi 
flaszka po 88 ent. 


ENGELHOFERA 


asencia mnuszkułowa f nerwowa 
flaszka po 1 zir. w, a. 


Dr Krombholca 


Likier żołądkowy 
flaszka po 50 ent. w. a 


Dr. BRUNNA 
Stomaticon (Wudx do ust) 
flaszka po 88 ent. 

sg zawsze niefałszowane i w najlepszej Jako. 

ści do nabycia ną składzie 
we Lwowie w aptece Adolfa Berlinera, Zyg 
munta Ruckera i w sklepie Kar. Schubutha 
w Bile u Kransa, w Bielsku n Prjtsche'g0, 
w Bochni u P. Niedzielskiego, w Czernio 
weach z J. Zacharjasiewicza, w Jarosławia u 
J. Bajana, w Kołomyi uT. Zacbarjasiewiczą 
5 Krakowcu u Hermanna, w Rzeszowie u 
achajtera, w Tarnopolu u Schlifki, w Tae. 
nij u J. Jahna, w Wieliczce u T Char- 
150: w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego 

Spółki. : 
319 11—12 


li 


za. Tylko 4 złr. w. a. p. 


kosztuje u podpisanego domu bankierskiego 
cały los oryginalny na pierwszy rozdział 


Wieikiego Hambargskiego 
państwowego losowania. 


które 5. pażdziernika r. b. nastąpi, 
Ogółowy kapitał do losowania 


22.269.000 Mark. 


Naiwieksze wygr”ne są następujące: Mark 
200.000. 100 000. 50 000. 80.000, 20.000, 
15 000. 12 000, 7 po 10.000, 2 po 8.000. 
2 po 6.000. 3po 5.000. 16 po 3 000. 50 
po 2.000, 6 po 1.500. 6 po 1.200. 106 po 
1.000 i wiele innych po 500, 300. 200 
it. d. 

+, losu oryginalnego kosztuje 2 
złlr. W. a. 

Zlecenia frankowane opatrzone gotówką. 
aibo za przekazem pocztowym, nawet z nz. 
odleglejszych krajów będą rychło i sekre- 
tnie wykonane. — Pieniądze wygrane jako 
też listy ciągnienia rozseła bez zwłoki i jest 
ną usługi 786 1—6 

N. Horwitz. 
Banqnier in Hamburg. 


Udoskonalona 


SZCZOTECZKA do ZĘBÓW 
Dra LAURENTIUS w Paryżu 


zwana Eletryczna. 


Szczoteczki te zastę- 
pają wszelkie substancje 
alkaliczne igryzące; uży- 
waja się na sucho bez 
proszku i bez wsze!kich 
płynów. Użycie ich cią- 
gle i stałe przywraca mos 
i nowe Życie zębom. W 
przeciągu trzech dni spę- 
dzają najgrnbszy osad na 
zębach, które odzyskują bisłość i świetną 
emalie jakie miały w dwndziestu latach ży- 
cia. Kordjał Dra Laurentius uzusełnia 
działame tych szczoteczek i używa sie w 
wypadkach próchnienia zębów i słabości 
dziąseł. 

Sprzedają się we Lwowie u ZYGMUN- 
TA RUKERA «pt. pod Srebrnym orłem, 
w składzie materjałów aptecznych p. Mrozo- 
wskiego w Warszawie, w aptekach pp. Chro- 
ścickiego w Wilnie i Brunona Miczyńskiego 
w Krakowie. 498 3—0 

Cena 2 złr. 60 centow, z opakowaniem 
2 złr. 80 centów. 


4 "HYP = 
£ a = 


/ y 
| 


Dla panów fotogratów. 


Aptece A. Berlinera dawniej 
Lanerego we Lwowie powie- 
rzony został dla Galicji sklad | 
główny preparatów i papie- 
ru fotograficznego z pierw- 
szej uprzywil. fabryki pru- 
skiej. isprzedaje takowe pod 
gwarancją dobroci po cenach 
umiarkowanych. 780 1—4 | 


Profesor Stras ky 


ma zaszczyt uwiadomić, iż znown powrócił 


i ze swej podróży, którą już od kilku lat przed- 


sięhierze w interesie swej specjalnej umieję- 


' mości i gstukzi na wielkie zgromadzenie do- 
| roczne dentystów w Niemczech (tego roku 


| w Monachium} i Paryżu, i że zapoznał się 


przytam z najnoszemi i najlepszemi wyna- 


'lązkami w swym praktycznym zawodzie. 


Ponieważ wszystkie umiejętności jak wia- 
domo, czynią postepy z roku na rok, przeto 
i nauka leczenis zehów nie pozestoje w tyle, 
i diatego ku wielkiemu zadowoleniu cier- 
piacych na zęby mogę uwiadomić, iż przy- 
wiozłem ze sobą do leczenia i zachowania 
bolejących i nszkodzonych zebów, szczegól- 
nie wypróbowane środki zaradcze i bardzo 
trwałe a tanie środki do plombowania — ob- 
znajomiłem się tudzież z nowem postępowa- 
niem sporządzenia bardzo użytecznych i trwa- 
łych amerykańskich szezęk wulkanitowych 
które nic przeszkadzają ani nie zmieniają wy- 
mawiania wyrazów. 

Na żądanie wazakże chorych. można pn- 
dług tego nowego systemu sporzadzać także 
i szczęki złote. 761 3—3 

Stare szczęki złote mogą być podług te- 
goż przerabiane, Lwów 17. sierpnia 1864. 


Dnia 15. września 1864 


nastąpi ciągnienie 


wielkiego państwowego 


losowania wygranych. 


n— mma A PANA W M: 
, 


Wydzwy: a aia W. Śmochowski. 


które w ogóle najznaczniejsze zawiera wy- 
grane nastepniące: gnld. srebrnych 175.000, 
105.000. 70.600, 35.000. 18.000. 14.000. 
10.0060, 8.000, 3.006. 5.000. 3.500, 2.000, 
15001i d 

Całe losy oryginalne na powyższe cią- 
gnienie są n podp'sznego do nabycia, ko- 
sztuią po 12 złr., '⁄ losy po 6 złr., *ę losy 
po 3 złr. w a. w banknotach. 
Listy ciągnień przesełane będą zaraz pn 
ciągnienin. 165 2—4 
Joh. Georg Lussmann jun. 

in Frankfurt am Main. 


a 


Apteka A. Berlinera 


dawniej Lanerego otrzymała 
świeży transport wzmacnia- 
jacej sławnej 


POMADY DUPUYTREN 


na porost iprzeciw wypada- 
niu włosów. która już od lat 
kilkunastu jako najskutecz- 
niejsza uznana. i z tej przy- 
czyny w Paryżu używaną 
779 bywa. 1—4 

Utrzymując główny skład 
dia Galicji. udzielam kupują- 
cym w większej ilości stoso- 
wny rabat. 


Cena słoika 1 złr. 50 ent. 


w) al STADA "RNS ÓWTY Z, 


| Uwagi godnem dla wszystkich 


którzy natężają swój głos, lub też przy swojem zatrudnieniu o każdej porze na wolnem 
powietrzu zostawać musza. 
Zwykle przez zaniedbanie kataru następuje zapaleni. krtani, wstepując powoli w su- 
choty, Jako środek znradczy przy podobnych zaziębieniach jest nieocenionej wartości | 


(EU 


szel z plucowem zaflegmieniem, 


Wielmożny Pan G. A, W. Majer w Wrocławiu I 
Z powodu iż Syrop panski z dniem każdym corąz mocniej jest poszukiwany, upra- 
szam v nowy zapa* z 700 flaszek, oraz oświadczam Panu w imieniu cierpiącej publiczności 
najszczersze podziekowanie; wszyscy bowiem używający tenża Syrop. doznali jak najcudo- 


wniejszych skutków. 


Nowicki, w Przemyśln p. Banmanr, w Radowcach p. Karol Teichmann, w Rozdole p. 
s Rzeszowie pp. J. Schuitter i 


Jan Krzyżanowski, 


Adolf Beil i Rud. Świtalski, w Tarnowie p. Antoni Beyer, w Turce p. A. Czyrniański, 
w Złoczowie p Wolf Korkus, w Żółkwi p. K, Krzyżanowsti. 


DELY SYROP PIERSIOWY |, 
G. A. W. Majera 


przez używanie którego Usunąć można wszelkie piersiowe cierpienia i przeszkodzić rozwija- 
niu się spchot Jest do nabycia m głównym składzie na (ralicję we Lwowie w apteee 
A. Berlinera. Cewa flaszki po 1 złr. 20 cent. i 2 złr. 40 cent. 
Zaświadczenie. 

Niżej podpisany zaświądczam. że cierpige od czasu dłuższego katar i nieustanny ka- 
e używałem z najlepszym skutkiem biały Syrop Majera z 
Wrocławia, i po użyciu kilkn flaszek zupełnie do zdrowia wróciłem To powoanie mną do 
przesłania panu M»jerowi publicznego podziekowania, oraz zalecić jego Syrop jako najzba- 
wienniejszy środek wszystkim podobnie cierpiącym. 


SKŁAD TEGO SYROPU UTRZYMUJĄ : 


w Brodach p. Fr. Gmulioski apt.. w Brzeżanach p. J. Zminkowski apt., w Buczaczu 
p. M. Lipschütz, w Bochni p. Fc. Hoser. w Jaśle p Lidwik Pila, w Kołomyi p. Maks. 


RORDYAŁ PEPSINY 


przygotowany przez pp. Grimault 
et Cie., aptekarzy w Paryżu. 


TZT IARA. 


Pepsina stanowi nowe odkry- 
cie w medycynie, dokonane przez 
bra. Corvisart, nadworn. lekarza 
cesarza Francuzów, jest sokiem 
gastrycznym, ezyli żywiołem tra- 
wienia oczyszczonym, który na 
tura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodo- 
wania odbycia funkcji trawienia. 
| Brak jej w żołądku sprawia o- 


ciężałość, senność, brak apetytu, 
flegmę, ból głowy, boleści żołąd- 
ka, zapalenie i nabrzmienie ki- 
szek, odbijanie, wymioty po je- 
dzeniu, nabrzmienie błon $luzo- 
wych, utratę sił i ogólną niemoc. 
Kordjał ten najsilniej działa, kie- 
dy idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżanie niknieniu organi- 
zmu, po złośliwych gorączkach 
zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobietw stanie ciąży. 

Środek ten upoważniony zo- 


stał przez paryzką akademię 
medyczną. 


Sygmund v. Dephy, 
biskup i wielki dziekan kapituły w Raabie. 


Ernst Grossmann, 
aptekarz. 


Spółka, w Stanisławowie pp. apt. 
772 1—0 


SŁAWNY BALSAM WETORYNIEGO. 


Ten niezrównany. przez różne Towarzysiwa uczono aprobowany i dla zadziwiającej sku: 
teszności w rozmaitych słabościach »d lat wielu w kraju i za granicą używany środek, bez reklam i 
przechwałel z każdym duiem niezbędniejszym i poszukiwanszymn się staje. 


Części ciała słabością nerwów, kurczom. reumatyzmem i t, p. dotknięte i tak zwany „tio 
douloureux" w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fuksje, ból zębów i głowy. cudo 
wnie prawie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardzie zalecane środki, 
kiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym. dla tyc h 
lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1359 ciągie z najlepszym skutkiam lost używanym, 1ax dow o- 
dzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w każdym głównym składzie. 


Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używając fo 
1 


w czwartej części z wodą nietylko niszczy piegi, ale utrzymujo skórę w ezerstwości i gładzi zmarszcz 
Do płukania ust z wodą użyty» zęby od psucia. szczególniej tak zwanej caries zachowuje, nivprzyjemny 


odór zupsłnie oddala i dziąsła wzmacnia 


Opis używania załączony jest przy każdej flaszeczce. Kropłami na gorącą łopatkę puszozo- 


Flakon balsamu kosztuje 1 złr. 50 centów. 


Sklad główny utrzymują: We Lwowie pp. A. Berliner (dawniej Laneri), P 
Mikolasch apt., Z. Racker apt., B. Stiller i J. F. Kleina wdowa i Gebbardi, 
pp. J. Jahn, J. N. Walter, i Molędziński apt. pod Barankiem. 


W Altonie Priester, w Bernie Sehotolla i Kropat 
schek, w Białej R. Fijałkowski. w Bilsku J. Hanke i G. Johanny apt. pod czarnym 
orłem, A. Stańko, w Bochni P. Niedzielski, w Brodach G»muliàski. w Bruck Wittmann apt., 
w Brzeżanach E. Moerl i Fadeniuecht apt.. w Brzostku Porfiry Zieniewicz apt., w Bóbrce 
P. Czarnik, w Buczaczu Kodrębsxki i Kercel, w Bursztynie Nęeki apt., w Cieszynie Schröder, 
w Cilii Baumbach apt., w Czerniowcach Ignacy Scehnarch, J. Rożański, w Dembicy J. Mā- 
słowski apt., w Dzikowie N. Giżycki, w Folticzeni C. Worcel. w Frenbergu Kozta i Bohumiń- 
ski. w Glinianąch Hełm apt., w Gracu T. Purgleitner i J. Eichler, w Gródku Tomaszewski 
apt., w Humburgu Louis James Mayor; w Hermanstadzie Zohrer, w Husiątynie Grzybowski 


Na prowincji mają go: 


| 

I 

ny, najprzyjemniejszą woń wydaje. 
apt. i F. Michalewicz, 

| i J. Sidorowicz, w Krakowcu Dobrzański 


w Mielcu W. Satkowski 
Ołomuńcu Gehrhauser, 


api, 


w Salzburgu J. Histerhuber i G. Bernhold, 


w 
| Julingsz Lesser, 


m DZ 2 E R — BE 


| tuszy i ognistości; — 


w Jarosławiu J. Ronm apt., 
łaszu Szlesinger apt., w Kamieńcn Podoiskim D. Petałas apt., w Kentach S. Mrozowski, 
w Kolbuszowie Ludwik Feresz a0t., w Komarnic Emperle apt., w Kołomyi Kupfarmąnu 
pocztmistrz, w Krośnie W. L. Chodacki apt., 
w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch apt., w Limanowej J. Hawerland, w Lincu 
A. Hofstatter, i Vielguth i syn, w Łaneucie Swoboda apt., w Mościskach J. Szalbot apt., 


w Narovłn Federbusch, I 
w Opawie Adolf Hanke, Oświęcimie W. Połaszek apt. w Peszcie 


| J Tórók i A. Thslmayer, w Pradze B- Fragner, J First, C. W. Nentwich i Fr. Vseteeka, 
w Preszbureu Fr. Heinrici, w Przemyślu Bayer i Nahlik aptekarze i Praczyński, w Prze- 
myślanach Międlicki apt., w Przeworsku F. Switalski apt., w Pettau Baumeister apt , w Ra- 
dziechaowie A. Jaśkiewinz apt., w Rawie Distel apt., 
wadowie K. Marerki, w Rzeszowie J. Schaiter i Spółka, w ltymanowie E. M. Burski apt., 
w Samborze Gilatowski, Riedl 
aptekarze, w Sanoku J. Juklitacb, w Skałacie Dziembowski apt., w Sokalu Mussil apt.. w 
Sokołowie Danczak apt., w Strumieniu Rożycki, w Strzyżowie Zajączkowski apt, w No- 
wym Sączu Kosterkiewicz spadkobierca, w Stanisławowie W. Majski i Stecher aptekarze, w 
Stryju E, Kornberger apt., w Sieniawie E. Mańkowski apt, w Suczawie Bolizat, w Tarno- 
polu A Morawetz. w Tarnowie J. Jahn, w Temeswarze Pecher, w Turce M. Piątek apt. 
Tyśmienicy Necki apt., w Wadowicach Gorecki i apteka cyrknlarna, w Washingtonie 
w Wieliczce F. J. Wontorek, w Wiedniu Fr Pleban, 
| Voigi, J, Weiss, Seebald i Schiffner, w Zaleszczykach J. K drębski, w Zatorze Winniki, 
| apt., w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Złoczowie Petosch apt., w Żurawnie Postępski apt 


| MAS" PP. przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
dacza sie złość do jednegn 4 głównych składów powyżej wymienionych. 


Dostać możua w aptekach 
we Lwowie u Z. RUKERA 
pod Srebrnym orłem; C. Chro- 
ścickiego w Wilnie; Marcińczyka 
w Kijowie; Elsnera w Poznaniu; 
Mrozowskiego w Warszawie i 


innych. 169 7—0 
€ Na rāny wszol- A 
swoich nadzwyczajnych własności w Cena 3 zł., z opakowaniem 
3zł. 30 kr. 


Wieś Korolówka tr 
sławowskim, piwiecie tłumackim, posiadają- 
ca 454 morgów orrego pola, 33 sianożęci, 10 
ogrodów, a 9 morgów pastwisk, podług po- 
miaru katastralnego, będąca własnością Feli- 
cji hr, Golejewskiej, jest z wolnej reki do 
nabycia, Zyczący sobie nabyć tę wieś, raczy 
się zgłosić listownie lnb osobiście do Ant-o 
niego hr. Golejewskiego, mieszkającego w 
Harasymowie, poczta Obertyn. 763 2—3 


VES VEGZ> 


w Krakowie 


Jest to nieoce- 
niony środek pro- 


AMAĄŻ, fa sty i tani, a nie- 

Jaworowie Lachowicz apt Ka e Eg Ka zawodny przeciw 
w Jaworowie acho z apt., w - PURGATIVES najuporczyw-- 
szym  zatwar- 


dzeniom. żółci. 
zamuleniu żo- 


w Nowym Yorku Berendsohn, w 


wyrzutom 
naskórnym,reu- 
M matyzmom, po- 
Ed brako- 

wi regularno- 
© PARIS. ¿i miesięcznej, 
w wieku krytycznego przejścia i w o- 
góle przeciw wszelkim slabościom z 
nieczystości krwl i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabo- 
ściach Są one szczególniej zalecane. Dostać 
można w Warszawia u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Cnrośri- 
ckiego, we Lwowie u RUKERA i A. BER. 
LINERA dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
| Brunona Miczyńskiego. 323 (9—0) 


Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr. 20 
cent. za opakowanie 10 centów. 


1 
w Rozdole Kernherger apt, w Roz- 
i Kriegseisen 


J. D. Pohlman, J. | 


365 5—0 


Przeciw zarazie bydła doskonaly środek 


zaradczy polecenia godny 


Proszek korneuburgski dla bydła 


Takowy uprzy vilejowany dla cesarstwa Austrjackiego, królestwa pruskiego i saskiego, zaszczycony medalem w Londynie w roku 1862 

w Paryżu, w Mnichowie i w Wiedniu, i używany w królewskich stajniach w Anglii i Prusiech z najlepszym skutkiem, jak świadczą za- 
szczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym | 

dla komi przeciw gruzołom, ochwatom, kolkom, brakowi chęci do jadła, a mianowicie utrzymuje konie przy dobrej 


i dla bydła rogatego przeciw dójce z krwią zmięszunej i wzdęciu, przeciw dójca złej i w małej ilości której jakość przez 


M 


W. Deckert. w Drohobyczu L. Kleczkows 


| Radziechowie A. Jaśkiewicz, w Tarnopolu E. Litinek i A. Morawetz, w Żółkwi Krz: żanowski. 


użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zwdziwiujący, przeciw chorobom płuc, w czasie cielenia się krów okazuje się użycie jego 
bardzo skuteczaem, niemniej korzystnie daiała na słabowite cielęta; — i 
dla owiec przeciw motylicy i wszelkim cierpienom podbrzusznym, których przyczyną nieczynność organów. 
Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie we Lwowie Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolaschs, apteka 
Berlinera i apteka Zygm. 


W Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu Fr. Gaideczka i Syn, w. 
M ki, w Krakowie M. Jawornicki, w Mieleu W. Satkowski, w Oświęcimie St. Dołkowski, w 


Rakera (dawciej Tomanka). 
Brzeżanach J. Margulies. w Rzeszowie Sohniter i Spółka, w Brodach 


741 A. 1—3 


Zeszyt piąty dzieła prawniczego 
Dr. CZEMERYNSKIEGO 


pod tytnłem: 


Powszechne prawo prywatne 
austrjackie, 


wyszedł z :Iruku i jest do nabycia po 
cenie I złr. w. a. we wszystkich księ- 
garniach, we Lwowie w księgarni 


J. Milikowskiego. 


Zeszyt 6tv kończący tom I. «yj- 
754 (3—5 


dzie jeszcze w tym roku. 


__ liejtacja koni stadnych. 


W stadninie wojskowej w Radowcach na Bukowinie jest około 
40 sztuk koni nadliczbowych, całkiem zdolnych do służby, po naj- 
większej części klaczy, które będą na publicznej licytacji sprzedane, 
a przy tej sposobności przyjdzie także pewna liczba koni wybrako- 
wanych na sprzedaż. 

Licytacja odbędzie się dnia 28. listopada w Radowcach i roz- 
pocznie się o godzinie 9. przed południem. 

Odc. k. Jeneralnej Inspekcji stadnin wojskowych. 
W Wiedniu dnia 13. sierpnia 1864. 


Brudermann m. p. jenerał-major. 
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